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ROK XIV. CENA 10 GROSZY Nr. 163 włoski podsekretarz stanu 
dla spraw zagr., obejmuje 

stanowisko ambasadora 
Włoch w Londynie. 

PIĄTEK, 12 CZERWCA 1936 ROKU. „ ........................ „ 
IVON DELBOS . 

franctrnki min. ~praw zagr. 
odbędzie wkrótce konferen· 

cję z ministrem Edenem. 

Nieudany. z·ama.ch na b. kanclerza Niemiec 
Brueninga udało się ocalić.-:-Władze szwajcarskie areszto­

wały zamachowca, który dostał się do s·anator?jum 
Zurych, 12 czerwca. 

;wielkie poruszenie wywołało w ca· 
łej Szwaj.carji uja'W'D.ienie przez władze 
planu zamachu na byłeg-0 kanclerza 
Rzeszy, Brueninf!a. 

Bruening pr.zebywa od pewnego cza· 
su w Szwaica'!'ji. 

Mieszka on w jednym z sainaitorjów 
w Zurychu, gdzie odbywa kurację. Prze· 
ważnie nie opuszcza on teren1U sanato­
rium i nie utrzymuje z nikim kontaktu. 

broń i szereg kompr()II}itujących doku· wspólników. 
mentów. Sanatorium, w którem przebywa 

Jak się okazało, był on a}!entem Ge~ Bruening, znaijduje się obecnie pod opie· 
stapo. ką policji. 

Pqlicja ujęła równocześnie kilku jego W toku dochodzeń władze stwier· 

dziły, że Roemer, któirej!o właiściwego 
nazwiska jeszcze nie ujawniono, wraz z 
niewykrytymi jeszcze spólnikMni, istot· 
nie planował zamach na b. kamclerza 
Niemiec. 

Straszna katastrof a w Wiedniu 
Stalak pasażarsk1 zatonął w Dunaiu. - Ddem Oiób z pośród. załogi 

postradało życie. - Kapitan cudem ocalał 
Przed kilku dniami zgłosił się do dy­

rekcji _sainaitorjum pewien mężczyzna, 
prosząc o pracę. P·rzedstawił doku-
menty na na.zwisiko Hu!!o Roemeria. Wiedeń, 12 czerwca. r W pewnej chwili statek wpadł na ratowała się wpław. 

Miał on odpowiednie kwalifikarc· to W dniu wczorajszym wydarzyła się J przebudowywany właśnie filar mosto- Kapitan statku oraz palacz w ostat-
też został przyjęty. te. na Dunaju we Wiedniu straszna kata-iwy SKUTKI ZDERZENIA BYŁY STRA- niej chwili wyratowali się, skacząc na 

J . . d. -„ • .d strofa. SZNE. filar. 
, .uz w pierwszy~ mu 1eJ!o • urzę 0 - Wypadkowi uległ statek pasażerski I Statek z hukiem rozleciał się w ka- . . 
;"'an!a stw1erdzo?o· ze Roemer interesu- „Wiedeń". I wałki i w ciągu kilku minut poszedł na 

1 
Ze stoczm okrętowe~ w Korneuburgu 

~ie:.Ie szczególnie os<>bą b. kanclerza Pasażerów na n~m nie byto, ponieważ dno. wv_słano st~te~ r~t?wmczy ze sprzętem 
· ~· - . . . .. . . statek płynął właśnie po węgiel. j Z załogi statku, liczącego 32 oso-by J nut kowym 1 d·~wigiem. 

C.hciał .on ko~eczme dostać s!ę do Wzb.urzone fale porwaly statek a ka- - osiem utonęło. · 'Viedef1ska straż o!!niowa szuka 
poko1u, za:.mowane~o przez Bruen!nga. lpitan mimo wysiłku nie mó6ł go wynroJ Zginęło przytem pięć kobiet z perso- f zwłok ośmiu zaginionych. 

Dyrekc11 sanafor1um wydało się to po\vadzić na spokojniejs-ze wody. nelu kuchennego. Jedynie kucharka u-
dejrz~ne, wobec czego z~óciła S<ię ona · ::!:;li lµnk'<lon·ti~„. amzfowali Akcja strajkowa we ·. Francji trwa 
mał~s;1:!m~.zbiec. P<ticja przy:btizy· w niektórych galeziach przemysłu osiągnieto porozumienia.-Robofni· 

w czasie re·wizji ma,lez,fo~o przy n'irn cy of rzymali podwyżk~ płac 
·Dwaj słynni lotnicy 

chcą przyjśC z pomocą negusowi 
Londyn, 12 czerwca 

W dniu wczorajszym odbyla się w 
Londynie Garden-Party. Wśród zapro­
szonych licznych osobistości znaleźli się 
również Negus, oraz dwaj znani lotnicy 
plk. Lindbergh i Mollison, mąż słynnej 
lotnkzki Amy Johnson Mollison. 

Obaj lotnicy w czasie rozmowy z ce 
sarzem Abisynji ofiarowali mu swe ustu 
gi. Oś\viadczyli oni, że na każde jego 
skinienie oddają dio dyspozycji swoje 
samoloty, oraz swą umiejętność lotniczą. 
Negus podziękował za tę ofertę i oświad 
czyt, że skorzysta z niej w dniu po­
trzeby. 

Kredyty na obronę 
narodową w Szwecji 

Sztokholm, 12 czerwca. 
(Pat) - Senat przyjąl w zasadzie za­

lecenia specjalnej komisji parlamentar­
nej, dotyczące wzmocnienia obrony na­
rodowej. 

Identyczna decyzja byla powzięta 
orzez pierwszą izbę Riksdagu. Wnioski 
komisji przewidują roczne kredyty na 
obronę narodową w wysokości 148 mil­
ion.ów koron. 

Chiny nie zniosą 
sankcyj przeciw· Włochom 

Nankin, 12 czerwca. 
(PAT) Wedlu~ Reutera, rząd Ghińs!d 1 

odrzucił propo•zycję włoską zniesienia 
sankcyj prŻez Chiny, zaznaczając, iż de­
cyzja w tej sprawie na11 eży do Ligi Na­
rodów. 

Paryż, 12 czerwca. W okręgu Rouen strajk wyraźnie 
(PAT). W porcie. i przemyśle budo- wygasa. 

wlanym robotnicy strajkują. Stanęły Paryż, 12 czerwca. 
również tramwaje. Robotnicy, zatrud- (PAT). Wczoraj wieczor.em odbyło 
nieni na terenie wystawy, która ma być się wielkie zebranie robotników towa­
otwarta w przyszłą sobotę, nie pozwa-1 rzystw transportowych okręgu pary­
lają na u.stawianie kiosków i pawilonów skiego. Wzięto w niem udział 10 tys. 

osób. 
Delegatów upowazmono do konty­

nuowania rokowań. Istnieje nadzieja 
na szybkie i pomyślne zatatwienie kon­
fliktu. 

Saint Quentin, 12 czerwca. 
(PAT). W zaktadaćh metalurgicz­

nych doszło do porozumienia na pod-

z · p stawie układu z dnia 7 czerwca. Układ amachy bomb awe \V alestynie i~np~~~:~~duje podwyższenie płacy o 

Kilku osób odniosło rang ':Jrt,ksela, ,.12 czenyc~: 
• N' d l k J ff b b (PAT). „:Eto1le Belge donosi, 1z z 

Je!'°zohrna, 12 cze~~ca.. I ie a. e o a . V rzucono . om ę na 1 powodu strajku robotników dokowych 
(P.ĄTJ Rzucame bomb przewazme me, a~tobus zydowski, przyczem 1e~na ko· w Dunkierce, okręty angielskie z tran-

szkodhwyc~ t::v·a na.d~. I bieta została ~anna ~dłamk~~ szkła. sp.ortami wetny przeznaczonemi do Eu-
W czora1 P?Zn""'."~ wieczorem rzuc:ono Inny autobus zydowski, w. po?hzu Jaror ropy, skierowano do Ostendy. 

bomb~. na dziedzm1ec klu~u. mors~1ego, został o~rzi:oony kam1em~, ·.wskutek Robotnicy portowi w Ostendzie od-
~ Haif1~, _ale .następstwem 1e1 było iedy- 1 c~ego 2 zydow z.ostało powazme pora· mówili wytadowywania. 
me -w-ybic1e k'.11ku szyb. W Akron, w po· nmnvch Par ż 12 c , • 
bliżu posterunku policji, w chwili, gdy j W fa'brvce cementu Nesher wynikła (PAT) W .k Y ' k _zer-w ca, 
patrol policyjny wychodził na ulicę, rzu· 1 b. •ójka między robotnrikami żydami a t .. r· wxn~ u ó spot arna pr~~d-
cono dwie bomby, które nie wyrządziły arabami. Dwóch żydów i teden 'llt'ab s ~w~ct~ 1 pr~cok ~ c ~· z l p_racowm a-
jednak żadnei szkody. odnieśli rany. mi gie Y 1 . ~n ow, !1 l~g eJ , nocy za-

• . • - · warto w mm1sterstw1e fmansow układ, Wo.ina domowa W Chinach ~f:r~~alą~~nkÓ::matne ptace personelu 

Wojska rządowe posuwa.ją się naprzód 
Hankau, 12 czerwca. dzy Leivang a Bang-Czau. ł Grzaszołsk1· uczy s1· D 

(PAT). Według informacyj ze źró- Tokio, 12 czerwca. "f 
<leł chińskich, na pohtdnie od ł1eng- (PAT). Czterech koreańczyków, obcych języków w więzieniu 
Czau doszło już do starć pomiędzy woj- należącytch do mandżurskiej straży gra Piotrków Trybunalski 12 czerwca 
skami rz4dowemi a kantol1skiemi. nicznej w okolicy Suifen zbuntowało . ' „ , .' 

Wojska rządowe zajęły już rzekomo: się i zamordowało 6 oficerów japoń- Bohater ponureJ tragedJ1 ro_dzmneJ w 
miejscowość Leivang. Oddziały, uale- l skich. · Sosno;-rcu, P.awet. ąrz~szolsk1 skazany 
żące do armji południowej, wycofały • Według agencji Havasa, koreańczy- na <l?z~w?1m~ więz1em~, odbvwa karę 
się do miejscowości położonej pomię- 1 cy zbiegli na terytorium sowieckie. w. więzienm ~uot_rkow~k1em. 

Uczy on się Językow obcy.eh, czyta 

Wielka katastrofa kolejowa we Włoszech f;:~b:o~~~:żki, o CÓ wystarał mu się 
15 b t "kó b"t b k ł 20 b Z obrońcą swym widuje sie więzieil 

ro o 01 w za • yo ' 0 o o raonyc dość · często, naradzając sie z nim nad 
Rzym, 12 czerwca. sto rany. przyszłą rozprawą w sądzi,e apelacy.i-

\\' czo raj rano pod Bufola. na linii Część rannych przewieziono do szpi- nym, która ma się odbyć z końćem lip-
I<..:~rnol - Nola, wykoleił się pociąg. tala. · ca r. b. 

Trzy wagony zostały zupełnie roz- Pociiągiem jechali przeważnie robot- Grzeszolskiemu jednak nie wolno się 
bite,_ 1.5 osób zginę.Io. o'Jmłp 2Q odnło- ni~Y-•. udaj~cy: si~. PQ pr~cY. do Ne~ołu. -wi<lyw_!!ć · z żQM. 
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oo~LETNIA WALKA o „BŁĘKITNĄ WSTĘGĘ" 
Pierwsz·a rekordo a podróż statku angielskiego do Ameryki trwała 15 flni· 
· Triumfy ,,Mauretanji", która najdłużej utrzymała ząszczytne miejsce 

Imponujące zdo ycze lbrzyrri6w oceanicz11ych 
(z) Tak zwana „Błękitna wstęga", <> menu" i w.Łaskiego „Re:xu", poczem jako stawi·a on.a prawdziwe aTC'Y'dzieło. Jest laty wS1półz.awodniczyły „Sirius" i „Grv; 

którą tak zawzięcie walczą nowe dwa osfatnia zdobyła ją „,Nonnandja", której to niewielki Jllobus, wykonany niezwy- at W1estem". Również zdobycze, ja­
olbrzymy transoceaniczne ;,Królowa Ma- groźna jej współzawodniczka „Król°'Wa kle artystycznie ze srebra. Poprzez ca- ki.emi dziś poszczycić się moJ!ą giganty 
ry" i „No.iiłnandja", będzie za 2 lafa ·ob- Maryu nie zdołała odebrać wskut~k ły globus przechodzi linia z niebieskiej transatlantyckie, przewyższają znaczniti 
chodt.ić stuletni iubi:leu.s:z. mgły, panującej w czasie jej dziewiczej emalii, wskazująca trasę statków pasa- dawne rekorrdy. ,,Sirius" przebył dro-

Paraz pie1rwszy wyści1! o „Błękitną podróży. żerskich pomiędzy Ameryką a Europ4. gę z Eur<>py do Ameryki w 18 dni, pOd-
wstęgę" odbył się w 1838 r., przyczerni Donie.dawna jeszcze „Błękitna wstę- Dzi:;iejsza „Błękitna wistęJ!a" jest arcy- czas ~dy C:łzisiejsze transatlantyki z 
brały w nim udział dwa statki angiel- ga" była niczem innem, jaik flagą, · zdo-I dziełem w porówn.aniu z tą wstęgą z błę \ ,,Nonnandją" na czele zużywają na tę 
skie: „Sirius" i „Great Western". Pierw-I biącą statek zwycięzcy. Obecnie przed~ kitnego jedwabiu, o którą prze.cl 98-iu podróż zaledwie 4 dni. 
szy z nich odpłynął z Inlandii do Ame- •mu•m•lillmlllllilmmm•llliim•••llilńm•••••llil•••••llill•••••nnllll!lmlm!m•••­
ryki w dn. 5 kwiert:.nia, mając na swym J k 
pokładzie 94 paSiażer:w. P·o~o.da była !3. !2 
fataina - i J>Odróż trwała 18 dni. Przy- U U . 
bycie „Siir.ima" do porlu nowojo.rslciego słę na dworze f ranciszka Józel a 
powh~ne ~O>~tało ni~zwvkle en:łrtMj~- Mlc;»de .wiedenki przeżywały swój wielki dzień, gdy poraz 
styczme, a ruezwł.o~zn_ie po opuszc.zemu pierws~y zajeżdżały karOCClł pr~ed bramy Burgu„-Podczas 
okrętu przez -pasazerow, u~a.zał, się na przerwy między tańcami przedstawiano Je parze cesar-
horyzonc1e „Great Western • ktory wy· k - · · 6 .c. - • • d d ..a. I j I 
płynęl z Bristolu w trzy dni po „Sińu- S le), a P „n1e1 zas1a ano O Spu ne UCZ Y 
sie" i przybył do Nowe~o Jorku niemal (t) - Przed paru 'tygodniami wyszta Jak wiaidomo, Pranciszek-J6zef byl warzyski. · · - · ·' 
równocześnie z nim, . J>t;zebywaiąc tę sa- w Wiedniu książka, napisana przez by- ogromnie towarzyskim człowiekiem, nic Trudno sobie dziś wyobrazić zaener­
mą prz~trzeń w 15 dni. __ ią · damę dworu, bar. Gallenberg. Stara też dziwnego, że bale dworskie cieszyły wowanlie, jakie ogarniało młode wie-

Przeeiętna szybkość „Great Wester- ta obecnie arystokratka z wieHdm ta- się ogromną popu!arnoś.cią wśród na~- denki, gdy po raz pierwszy zajeżdżały 
nu" wynoisiła 18 i pół węzł6w na go- lentem opisuje życie dworskie, malując wyższej arystokracji, która uczęszczała karocą przed Burg i przechodziły przez 
dzinę. . _. . . . szczególnie w jaskrawych barwach po- na nie nietylko z koniecznego obo\viązku szpaler oficerów, ustawionych od sa­

Oba okręty an~1elskie posiadały po- stać cesarza franciszka-Józefa i jego ale i dla przyjemności. Tam też otrzy- mej bramy aż do sali recepcyjne}. Tu-
iemność 2000 ron i prócz pary, posuwa· żony. mywali młodzi. ludzie swój „chrzest" to- taj ceremonjał bywał zawsze jednakowy 
ły się naorzód przy pomo·cy żagli. Korpus dyplomatyczny ustawiał się po 

Zawody „Siriu.sa" i „Grea.t Western" · jednej stronie, zaś przedstawiciele ary-

zaipo>C:zątlwwały wyścil! o „Błękitną c1· kto' rzy szukaj• Q1 uko1•enfa W s'm;ercf• stokracii po drugiej, Ochmistrz dworu 
wstęgę", trwaiiący .z nieznaczne-mi prze- t 'ł I ] 11• obejmował wszystko znawczem okiem 
rwami przez bezmał.a sfo lat. Najdłużej K • b d • I • · •.:. · i i· stwierdziwszy, że panu1'e porządek 

• d • Bł ki obiety cenną ar zie zycrn, ·011. męzcz'1źo 
miała w swem posua an1u „ ę tną "' Zllikąt pośpiesznie za drzwiami. Teraz 
wslęJlc" „Mauretania", która pOraz (t)-Grono statystów amerykańskich wśród inteligencji zawodowej, jal{: Ie- oczekiwano w tekkiem naprężeniu po-
p01'~ 'pierwszv odbyła w 1907 r. podró:i 1 podjęło niedawno próbę wykrycia przy- karzy, inżynierów, adwokatów 1td. Rza- 'jawienia się pary cesarskiej. 
z Havru do NoWe~-o Jorku w 4 dni 10 czyny samobójstw wśród niektórych dziej zd'arzają się samobójstwa wśród Cesarz francłszek-Józef kierował 
godz. 41 min. Następnie wstęJ!a ta p.rz,e I sfer towarzyskich. wojskowych marynarzy i Rolejarzy. zazwyczaj swe kroki w stronę korpusu 
chodziła koihńno do niemieckiego „Bre- . Ja~ stwierdz_ ono, najwiecel samo-1 Tutaj stwierdzono rzecz znamienn4: dyplomatycznego, zaś jego dostojna mal 

· , . bójstw popełniają mężczyźni, na 3-i de- Ludzie, których zawód jest 71wiązany żonka zasiadała na sp~cjalneJ estradzie. 
, • , • speratów przypada bowiem zate'1wie.!z pewnem cyzykiem niechętnie przeci- Orkiestra zaczynała grać i bal dworski 

B do Odc :a ~blSYHSkl jedna kobieta. Wiek rozstai:;erych się nają dobrowotuie nici swego h wota. byt rozpoczęty. 
• U U dobrowolnie z życiem odgrywa również Znają oni jego wartość i prawdopodob- Podczas przerwy mię(izy lancami 

M t C I. p~wn~ .~olę: Naj~ię~ej h"owiem pozba- nie ~l~tego nie mają ochoty odejść z te- przedstawiano parze cesarskiej młode 
w o n e ar o w1a się zyc1a ludzi 1!11ędzy <l_wudz1estym go sw.iata. . panny, które po złoteniu przepisowego 

Egzot~czn.y gość wywołał sen• a trz~dz1estym rokiem zyc1a. ,, NaJ'!1ięc~i samobófców w. At~eryce ukłonu pywaty zazwyczaj zaszczycone 
sację wśród bywalców kasyna Jezelł chod~I o rodzai sam~bo_stw rekrutu1e ~tę. sporód rozw1cdz1onycb krótką rozmową przez cesarzową. Po 

· . . · odgrywa tu duzą rolę .... moda. Nwk1edy oboiga płci, zupełnie samotnych, znacz- dwuch godzinach tańca zasiaóano do 
. (z) Wielką sens_acJę . wywołało w przeważa liczba samobójstw przez po- nie rzadziej zaś spośród ludzi żonatych. stołu. Panujący siedzieli wra~ z najbliż­

.Nt?11te Car!o uk1z:111!e • się byłego d.o- wieszenie, w niektórych znów okresach Stwierdzone, że jedną z głównych przy- szymi krewnymi i najwyższymi dost0j. 
v;udcy wo1sk 3

1
1bs1ynsk1ch w Ogaderue, przy pomocy gazu lub kuli rewolwero- czyn .samobójstwa poza skrajną nę-dz~ nikami państwowymi w jednej sali, zaś 

znane~o rasa L'las~1bu . weJ. bywaJą zawody miłosne oraz rozstróJ reszta towarzystwa w drugiej. 
Ab1s~ńczyk meZ'.~foczmr pe s_wcm Najwięcej samobójców rekrutuje się nerwowy. Baronowa Gallenberg z prawdziwem 

przybycm do 1\fonte Carlo . udał .~1<: :Jo D łł Ed d VIII wzruszen~em wspomina uroczą postać 
1(<.tSyna, gdz1e.~~em U~az~TIJC'nl SI<; W~- !:Ir agusa dl2 kro' la war ~ cesarzowej, która. na każ.dym balu WY-
\Vi)~t oczyW1scie w1elk1e poruszeme U Q · U i U różniała się nietylko dzięki swemu sta-
""~rod graczy. · M. J d " ś •t k b. ki Add" Ab b• nowisku ale i niezwykłej urodze i gra-

Ras Nassibn zaj<-ił micsjce przy jed- n iecz u ~ opu CI s ar iec eesars w IS e ie cji. Żadna z dam dworu nie mogła iei 
nym z zielonych stfJlów i za::z;;t grać. (z). W kotach, zbliżonych do poseł-! p~zechowywany w skarbcu cesarskim dorównać pięknością mimo że na dwo-
Rwcał szton)' bez •·bliczenia. lecz mi- stwa abisyńskiego w Londynie opowi a- pod nieustanną pieczą czterech gwar- 1 rze wiedeńskim było' bardz~ dużo słyn· 
mo to szczęścil! mu (k1pisywatu. W dą- dają, że negus przywiózł ze sobą au- dzistów, przykutych lewą ręką do ka- nycb z pięknoścl arystokratek. 
gu iednej godziny egzotyczny goś~ wy- tentyczny „miecz Judy", który zamie- setki, w której się znajdował. Gdy po pewnym czasie para cesar-
grał 60.000 franków, · poczem niezwlo- rza złożył w darze królowi Edwar- liaile Selassie nosi się z zamiarem ska dyskretnie znikała w swych apar-
cznie opuścił sal·~ gry. dowi VIII. wręczenia tego miecza królowi podczas tamentach prywatnych uważano bal za 

Tegoż dnia ras · Nassibu wrócił au-J W ciągu wielu wieków miecz ten audjencji w pałacu Buckingham. W an- 5kończony i wnet wszyscy się rozjeż-
tem do Marsylji, skąd uuaje się w naj- stanowił własność negusów etjopskich.1 gielskich kotach dyplo~atycznych za- dżali. Bal dworski pozostawiał zazwy­
bliższyc~ dniach do jednego 2 kąpielisk 1 Jest on wykuty z czystego złota· i wy-I rnie:zenie. to _spotyka się z. pewną ~po- cz~j ni ez.a tarte wsp?mnienla w pam!ęci_ 
francuskich. sadzany cennemi kamieniami. Materjal- j zycJ~, . alb?w1em . dyplo1!1ac1 brytyJsc~ w 1elu . pięknych pan! kt?re do pózn ei 

- !&UCUNJCCXC""" ~ na wartość wyn.,osi na nasze pieniądze I uw~zaJą. ze tego r~dza~u akt wywoł~c1~.ta:ośc1 pamiętały w1elk1 prz.epych przy 
· ~ ~~ okola dwucb mfljonów złotycłl. jednak moze i:iewne kompbkaCJe natury poh- Jęcia oraz .sr~wa c;;e~ar~oweJ, która ra-

~-~. .. -~-~~- -~-/ . - - ~ ~- jego wartość historyczna i artystyczna tyczneJ. czyta zam1emć z mem1 pare zda w ko-
~. - ~-"""' nie daje · się wcale określić. · . . wych slów. · 

-·-· ------·· __ -___ „M_iec_z Ji,_udy_" b_y~-:~Addis Abebie POnure „eksponaty'.' w muzeum w Jokohamie 
cm -. ienla młodeno m111onera 1s1ady str~szli~ego znłszc~eoi~. - Sm.utne pokłosie trzęsień 

:I z1em1 - uzupełnia niesamowlłą „kolekcję" 
Fałszywy alarm · o n~wym wy~łępie amerykańskich (t) w Jokohamie ~niajduje się jedy- i trzęsieni·a ziemi. 

k1ddnaperow . new swoim rodzaju muzeum, rejestrują. Ostatnio, po klęsce żywiołowej, ja-
tsb) Niezwykłe zaikończen1e przynio- opłakanym stanie. Odprowa,dzono go ce trzęsienia · ziemi. Znajdujące się tutaj ka nawiedziła wyspę formozęt muezum 

sło dochodzenie w sprnwie rzekoimego na .komisa.rjat, gdzie okazało się, że jest I fotografje przedstawiają ulice przed i po w Jokohamie zbogaciło się o szereg no· 
porwania syna miljGnera amerykańskie- to właśnie porwany rzekomo syn miljo- katastrofie. W salach można m. in. oglą- wych „okazów", które świa·dczyć mają 
go Webstela Theile~ Znikł on w tajem- nera. dać domek drewnianyt który został wy- o przewadze sil przyrody nad cywili­
nic~ych okolicznośc~a~h i wszelkie po- Oświadczył on, że nie wstał porwany grz~bany z ziemi, wagony tr~mwaio~e zacją ludzką_ ~awet w jej _dot~chczas?­
szukiwania za nim me dały rezulta:tu. przez bandytów, ale zbiegł z domu ro- pogięte t spł~szczo!1e, maszty 1 słupy ze _\\'Y1:1 rozkwicie. G_dy z1enya ~1~ trzęsie 
?ici.ec nginionego, będąc przekona~y, dz~cielskiego, po":ieważ. ciery>i na ~p~een . fazrre PO'':ygu;ane 1 J?O~ykręcanet Jakby 1·1 1:1g11n;;i. p~d ~t?p~mi czlow1eka,_ gdy roz­
ze syn został po.r.wa..riy przez opryszkow, •Mimo młodego wieku cierpiał on iuz na i to były c1enk1e druc1k1. ~ieraią ~1ę ~eJ przepastne gtęb:c, obraca 
złożył zameldowanie policji. przesyt wskutek dobrobytu. Spełnienie I Liczne wykresy statystyczne i tabe- 'I s1.~ w rumę 1 per~:rn~ wszystk_o, co czto-

Prasa rozpisała się szeroko na temat każdego, najśmielszego nawet życzenia Ie, ro~wieszonc na ścianach, informują w~ek w~bu_do\:rat 1 . postawit na po-
rzekomegó no·wego występu kiddnaipe· sprawiło, ż~ nic go nie int.e~eso~ało. zwi·e~z~ją~yc~ o rozmi~rach i skutkach "ierzchm ziemi. . . 
rów. Policja dokonała masowych aresz , Dlatego zb1egł z domu rodz1c1elslnego, , trzęs1en ziemi w ostatmch latach. Muzeum w Jolmhamie i Jegn arcycic 
towań prze trząśnięto wiele kryjówek , hy w trudnej walce o byt pOznać praw· I W muzeum w fokohamie znajdują kawe, oryginalne w swoim rodzaju zbio 
bandy~kirh, jednr.k wszvstko bezsku- ' ddwe życie i własną pracą dorobić sSę się zbiory, o których powłększe11ie dba ry, są wlaśnie żywem i doni,osrem przy­
tecznie. Dopiero przed ki:lku dniami po-' majątku. Ponieważ zbi~~ nie osią~nął nie czowiek, ale natura. Ręka ludzkaj pomnieniem, i·ak nikłe są wszystkie na­
lic_ ja nowo1io·r~ka zwrócił~ ~wagę n~ ja-! jeszcze pcłno•lelności, -0dstawiono go do jest tu w. ~up~lności zbędna,,_„materjalu" sze ":ysiłki W?bec po~ężnych żywi_ołó~, 
kiegoś mfo.dz1eńc:~ --"-~l'ł:f~~ . ~~~-- - _.d~·~~--ll~Ae. -~ .J.a.P.QPll ka.tastrofy. llłłrtu1ących n,1~_Qsja!!ll1ę .w:n_ęti:z~ ,z1~nu. 

• 
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Zamach samobójczy 
Łódź, 12 czerwc·a . Kilkuset iunaków może się iBszcze zapisać I . (gr) - W·czoraj wie·czorem około go­

dziny 10-ei wezwano poJ!ot~wie miejsk!e Nowy zaciąg bezrobotnej młodzieży do ochotniczych druż'1n ro-
do domu przy ul. Składowe1 37/39, gdzie b „ • kł • • k Ł. d • 
24-letni Kazimierz Jed-ynak, w celu po;. otn1czych Funduszu Pracy. - rt1ezwy e ZJaWIS o w o ZI 
z?awienia się życia, wbił sobie nóż w I Ł6dź, 12 cze!l"Wica. l -odbędzie się niebawem dalszy zaciąg beZll'lobotnych, zgłosi się ·d-0 pra<:y, l!by 
pie!_.ś'.- . . (k) - Fundusz Pracy w Łodzi zwraca bezrObo-tnej młodzieży do Ochotniczych ulżyć. doli s;wych rodziców. 

Na sz7zęśc.ie cios nie był l!rotny, gdyż uwagę na niezwykłe zjawisko, które w Drużyn Robotniczych Funduszu Pracy. Stało się jednak inaczej. Fundusz 
o&trze me. się$!nęł.o se.rea. Przyczyną żaden sposób nie daje się ~zić z Spodziewano się, że oJ!łoszenie to nie po Pracy posiada jeszc~e kilkaset wolnych 
desperackieJ!o kroku był brak pracy. Je- panującą nędzą wśr6d sfery robotniczej zootanie bez echa i kilkuset be.zrobo· miejsc, a do Ochotniczych Drużyn Ro· 
dyn~ka ur~towa.~o, t~ że obecnie nie nasze~o miasta. nych chłopców, s-ynów ciężko zarabia.ją- botniczych zapisało się niewielu juna· 
grozi mu ruebe.zipieczenstw-0 utraty życia Prze.d kilku tygodniami oJlfoszooo te, cych na życie 11oibotników, a nawet i kówl 

' Jak się dowia(lujemy, rw "dniu 15 b. m. 

Protest Unii Pracowników Umysłowych 
przeci~ko wvłączeniu z projektu o skróconym tygodniu 

lista junaków będzie zamknięta, tO też 
kto chce jeszcze za.pisać się do tych dru 
żyn winien się po,s;pieszyć. Zatintereoo­
wani, chł();J)cy w wieku od 16 do 19 lat 
winni zgłosić się do biura Funduszu Pra­
cy przy ul. Moniuszki 8 1 przedstawić 
tam zezwolenie od rodziców oraz me­
trykę, ewentualnie świadectwo szkolne. pracy jakichkolwiek kategoryj pracowniczych 

Juna-cy pracują przeważnie pr.zy ro­
bOlta<:h wiodno - meljoiracyjnych w po­
wiecie kolskim i k·onińsldm. Zał.rudnia· 
ni są dziennie po 6 )!odzin. Pirócz pracy 
junacy podlegają przy&pOiSobieniu woj· 
sik-Oiwemu oraz przechodzą kursy ~wia­
towe, p11owadz-0111e przez s;peojaJlnie przy 
i!otowanych instruktorów. 

, Łódź, 12 czerwca. 
(k) - Rada okręgowa unji związków 

zaw. pracowników umysłowych w Ło­
dzi, w związku z toczącemi się w Ge­
newie obradami międzynarodowej kon­
ferencji pracy, postanowiła wystąpić 
z energicznym protestem w następuląr 
sprawie, Interesującej żywo o&ół pra­
cowników. 

Na porządku obrad konferencji znaj­
duje się m. in. sprawa wprowadzenia 40· 
godzinnego tyfłodnia pracy w przemy­
śle włókienniczym, w budownictwie, na 
robotach publicznych, w przemyśle me-
talurgicznym ltd. · 

W dotychczas opracowanych proJek 
tach międzynarodowych prawa nie 
wszystkich pracowników w przedmio­
cie 40-godzinnego tygodnia pracy zostały 
dość jasno sprecyzowane, to też rada 
okręgowa w porozumieniu z innemi or­
ganizacjami pracowniczemi postanowiła 
nie dopuścić do wyłączenia z projektu 
o 40-godzlnnym tygodniu pracy jakich­
kolwiek kategoryj pracownkóiw umys­
łowych. 

Postanowiono wystosować do Gene­
wy depesze protestacyjne na ręce prze­
wodnicząeego międzynarodowej konfe­
rencji pracy, na ręce przewodniczącego 
rady administracyjnej międzynarodowe­
go biura pracy itd. 

Rada okręgowa zwraca uwagę, że 
wobec znacznego bezrobocia wśród pra 
cownłków umysłowych nie można wyłą­
czać żadnej kategorJł pracowników spod 
tego projektu: osoby na stanowiskach 
nadzorczych, kierowniczych, kontroli 
itd. tak samo muszą być objęte sprawą 

Notc-tnik miejski 
WczoraJ aresztowani zostali dwaj włamywa­

cze, którzy dokonali rabunliu w wjłii burmistrza 
Rudy Pabfitnickiej, Włodz1mle,za Grzybowskie­
go. Jak wiadomo w cza.ie pościitu. zarządzone­
go przez policję, zabity został onegdaj na ml•J­
scu jeden ze sprawców włamania, 20-letni Mie­
czysław Gwóźdź, bezrobotny malara pokojowy. 

W dniu wczorajszym aresztowano ponadto1 
26-letniego J. Mańkowskiego (Okrzei 16) oraz 
25-letniego Zygmunta Wawrzyńskiego (Piwna 
nr. 7). Ujęci osobnicy da włamania do willi 
burmistrza nie przyznali się, Jednak nie mogił 
wskazać miejsca, gdzie w chwili obławy zarzą­
dzonej natychmast po wizycie złodzier · u bur­
mistrza, - znajdowali się. 

•• ' * .t'odczas katastrofy samochodowe) na ul. 

40-godzinnego tygodnia pracy. Bezro- W tym stanie rzeczy rada okręgowa 
bocie wśród pracowników umysłowych w porozumieniu z innemi organizacjami 
QSiąga cyfrę 200.000, to tet skrócenie cza domaga się skreślenia omawianych wy­
su pracy pracownikom jest konieczne dla łączeń i objęcia projektem o 40-godzin­
dania zajęcia bezrobotnym których poło- nym tygodniu pracy ogółu pracowników 
żenie Jest tragiczne. umysłowych. ooooeot• 
lnferesuiący projekt straży ogniowej 
Instalacja hydrantów ulicznych, celem zapobieżenia brakowi 

wody podczas pożarów 
Łódź, 12 czerwca. dzo dlejlłych nieraz miejsc. 

{k) - 'Jak' wiadomo, na sze.re~u ulic Dlatteg·o też zarz'l!d straży J)llOjpOnu]e, 
łódzkich układane są obecnie rury W10- aby na ulicach łódzkich rozmieścić gę­
dociągowe, przez które, po wykończ~niu sto t. zw. hvdrantv uliczne, do k16rych 
zbiorników, przepływać będzie czysta można będzie pode.us pożaru dołączyć 
woda do wszystkich domów w Łodzi. węże gum.owe, celem czerpania wody. 

W związku z tem komenda straży Zarzą.d straży zw.raca uwagę, że ny-

~I obozach pracy jUlllacy, szc;zegó.lnie 
zatrudnieni w w:airsztataich otrzymują 
fachowe przyj!O!loW!Ml~e. Dzienna płaca 
- prócz wyżywienia i umundurowania 
wynosi zależnie od st0pnia 36 - 60 ~ro­
szy i 25 groszy na książeczkę oszozęd­
ncściOWCJ. 

Fundus.z P,racv w Lodzi wyśle wszy­
stkich junaków, kitó.r.zy ~łoiszą się do 
dnia 15 b. do biura przy ul. Monius1z.ki 8. 
Nr~leży ?rzypus.ze'Z!ać, że obecny zaciąg 
zgromadzi liczne ~el!i bezrobO!bn.ej 
młodzieżv. 

Straszna śmierć staruszka 
ogniowej zwróciła się do wydziału kana- dranty te winny znajdować się przede­
lizacji i wodOCiCJl!ów zarządu m. Łodzi z wszystkiem na każdym rogu, a odstę;p 
bardzo interesującym projektem, doty- między jednym hydrantem a drugim po-
czącym usunięcia największej bolączki vv.inien wynosić maksimum 100 metf.rów. j Łódź, 12 czerwca. 
poc:k:.z.as gaszenia pOżarów, a mianowicie W. t.en sposób nigdy ni~ trzeba będizie · {gr) - We wsi Anboiniew Sroki po'd 
braku wody. . tracić czaisu na cze.np·ante wody z odda- Łodzią miał miejsce nocy ol-•e !!łei tra-

Koi:ienda straży o~niowe! zwr.aca u- !onych o~ poża;u ~eisc. . . giczny wypadek, który SIP'Q'WOIOOwał 
waigę, ze b. często akqa sitrazy łl.apotyka Ja:k się dow1adu1emy, pro~ekt ten zy- śmierć 88-letnie~o wł~ciciela .zag.rody 
na wielkie trudności w ~aszeniu ognia, I skał aprob<1,tę Wy-działu wodociągów, I J·ana Szmidta. . ' 
a ~o dlatego, że .na terenie p.~esji, n~ ~~6. który obecnie wy~oni s-peci.alną_, komi.sję, I W no. cv znaleziono Szmidta bez fy­
re1 wybu~hł ~ar, !l- na·wet. 1 w nai1;>~iz· j celem opracowania odpo~ed~iego pla- cia w kuchni włas.nel!o mieszkania. 0-
~z~m są.sredztw:e ntema d~state~neJ il<>· 1 nu rozmieszczeń hydraintow ulicznych. kazało się, że staruszek uduszony 210stał 
sc1 wody, po ktorą trzeba iechac do bar· dymem podczas poża!iu, wynikłe.go w 

łłieuczciwy goniec lirmy ,,Kochańskił, 
jego mieszkaniu. 

Na riartunek pospieszyli sąsieClzi, k:tó· 
rzy· po~ u~asili. 

Staruszkowi żyda przyw.rÓclć nie 
zbiegł z Lodzi po zainkasowaniu pieniędzy zdołan9. Zwłoki z.aihezpieozo1110 na rniej 

Lódź, 12 czerwca. { Oczekiwa!llia trwały do następnego sc';l do zejścia właidz sądowo - lekM-
(gr) - Władze śledcze powiadomio- dnia. Kiedy w dniu dzisiejszym. wi- sktch. 

ne zostały o malweJ'ISacji, i·akiei dopuścił doczne było, że ~niec dopuścił się priy 
się Ch. Zylbersztajn, 21-letni J!Oniec fab- właszczenia i zbieV,ł z gotówką, donie-I Ofiary krwawych bóiek 
ryki włókienniczej S. Kochańskiego, siano o tem policji, która niezwłocznie Łódź 
mieszczącej się przy ul. 11 Listopada wszczęła poszukiwania za Zylbeszta.j- . (gr) _ W cz:aisie ~ó;ki t~dcl~;hc~e-
nr. 102. nem. Przedewszystkie.m ustalono, iż ł · t ł · A l · :Wł 

Inkasent firmy zachowwał i wów- Zylbeszfajn do mieszkania swych rodzi- deg rk g OJWy 
1 u ioita S ~~ 0ft ' o­

cza>S właściciel faihryki polecił Zylber- 1 ców przy ul. Zawadzkiej 23 już od arc~d za:. ,Pl'tZY u · 0 ei ·ot J:?o 
szitaijnowi zainkasować należność u jed- chwili popełnienia pr.zestępstwa nie po. Cosz 0

-:· nK1 . wezpalliO ł ~og. -011,v;~ 
ne~o z odbiorców. Goniec miał pOWTó- wrócił i prawdopodobnie z Łodzi ulot- ze~ok~,..o rzyz~. wi <> na Qzem~ . JeJ 
cić z pieniędzmi do biura firmy pr.zy lĄl. nil się. opa; ~ ow, 11?01zos a ooo nia m1e1scu 
P •...a k-·-•-· • 3S 'vnL .J_ -~ 1 ·d • ł ·d . w sba.nte osłab1ooym. 1"',r "'W:ut.let • .w1auz.e "e cz-e ro·zpiisai y w n1u Wi d l Mł k' • 24 

Kiedy po upływie killCu ~odzin go- wtzoirajszym listy gOńcze, podając do- b-;-t 1 t omł u przyd uó · 2ysnal .rts . i~ to 
niec nie zjawił się .z pieniędzmi, zanie- kfadny rysoipis malwersanta. P?' vl .f°'s k kl-po. w rzu d- e p _"'\.k 
•poko1jony wł-aścii~iel przedsiębior.stwa Należy naidmienić, iż Zylbesztajn był I ndi 01 czad : , łe ner z«ł:r,awo. u. OS'Z -o-
-~ 1 f ł d kl" ta . , d f' . v h , k"' ~ dni d owany -O· mos rany "'owy. ZdJLe e onowa o i1en 1 wowcz:as o- w inme „n.o.c .anSJ i zia•Lnt oiny o- D . , ł l' ·· . b'ł ~ łaś 

wiedział się, że Zylbersrla,jn przyjął 360 piero od 2-ch miesięcy. _ _ .. i°d.ios· on 1kt ~CJl, ze PO: 1 k·0 • w -
złotych w J!otówce i hiż oddawna wv· Poszukiwtania zbiegłej!o gońca trwają C1cie omu, w orvm zamiesz ttJe, 
szedł z lokalu firmv . 

Prrn~ WJ~orami ~relJ~enta Uanów lie~nononn~ 
fiuhernollo„ l.ondon kondgdaiem 

s•ronniciwo republikańskiedo 
Cleveland, 12 czerwca. 

Zebranie przedstawicieli stronnictwa 
dą potrzebowali po osiągnieciu 65-go ro­
ku życia. 

Zderzenie samochodu z wozem 
Łódź, 12 czeirWiCa. 

(.gr) - Na szosie Konstantv:nowskiei 
najechał w dniu wczoraiiszvm samochód 
osobowy, ŁD. 1019 na wóz chłopski. 

W skutek zderzenia zabitv zoo.fał na 
miejscu koń, należący do wieśniaka. Ig­
na.cego UlatowskieJ!o., z;am. we wsi Swo-

Brzezińskie) zostały wczoral ranne cztery oso• 
by. Nalbardziel ucierpiał właściciel auta, Int 
Podczaski, kierownik firmy „Markus Kon", któ· 
ry odniósł szereg ran głowy I tułowia. Prze­
wieziono go w stanie dość powa!nym do szpi­
tala Ewangellckiego. Ponadto ranna została p. 
Jadwiga Podczaska, bratowa właściciela auta, 
Zofia Podczaska, żona poszkodowanego I brat, 
Leonard Podczaski zamieszkały przy ul. l(l- republikańskiego wybrało gubernatora 
lińskiego 126. Wyp~dek nastąpił wskutek zde- Landona kandydatem republikań.s~im na 
rzenla auta z tramwalem. Stan inż. Podczaskfe- prezydenta., Uchwalono . rówm~z pro-
go nie budzi Już naimnielszych obaw. gram, na ktorego podstawie będzie pro-

Bezrobocie ma być energicznie zwal 
czane. Robotnicy mają uzyskać prawo 
orifanizowania, przedstawiania zbioro­
wych żądań przez swobodnie wybra­
nych delegatów. ź 

rawa pod Łodzią. . _ . 
Do odpowiedzia:lndofoi karnej po­

ciągnięto szoifera auta, Alojzego Kopa­
czci, zam. w Ła.dzi przy ul. Wólczań­
skiej 43. 

* „ wadzona kam12fl.nJa wyborcza. 
* Stronnictwo republikańskie zobowia.-

w dniu wczoralszym bawił w Piotrkowie p. zuje się ido utrzymania pokoju wszelkie-
woJewoda, Aleksander Hauke • Nowak. P. wo· mi możliwemi środkami bez zawierania 
iewoda wziął udział w procesli Bożego Ciała jakichkolwiek sojuszów. Stany zjedno­
i zwiedził :iowoczesną halę targową, a w godzi- czone - głosi program stronnictwa -
nach wieczorowych powrócił do LodzL nie staną się cztonkiem Ligi Narodów ani 

Ulafowski poniósł straty w wysoko­
ści 300 złotych. 

························································~~O* 
Kto utworzy rząd w Belgji 

Czego domaghją się organizacje robotnicze *** międzynarodowego trybunału sprawied- a 
Jak się dowiadujemy, w Zarządzie Mielsklm liwości w ttaadze. ProRTam partii za- Bruksela, 12 marca. l Podwyżka plac, 40-godzinny tydzień 

trwałą od kilku dni przygotowania do przyjęcia 
1 
ieca współpracę zwszystkiemi narodami (PAT) Rada naczelna belgijskiej par- pracy, zapewnienie swobodnesto i peł-

do pracy bezrobotnych robotników sezono-
1 
w celu doprowadzenia do . ograniczenia tji robotniczej zwróciła się z wezwaniem nego korzystania z prawa zrzeszania 

wych, !ctórzy do tel pory nie otrzymali Jesz- ,zbrojen, uregulowania handlu bronią. do opinji publicznej, oświadczając swą 

1 

się, płatne urlopy, ubezpieczenie na sta• 
cze zajęcia. Liczba ich sięga 300 osól> Partja republikańska obiecuje zapew go<towcść poparcia wszelkiego rządu, r<>ść, na wypadek choroby i nieszczęśli· 
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' ::~~i;;;; .;~;~;);~i_!;;,~~: DI :a cza go di1· D c1· wyko I 0 1· =-1· ~ Sal,~ .. 
formacyj .. 6.28-6.33 Zapowiedź programu. 6.33 U ~ ~ ~ U 
--:- 6.50 GUmnastyka. 6.50 - 7.20 Koncert Or-
kiestry Dętej 31 p. S. K. pO(l dyr. Por . . Jana Jł 
Waltera z Łodzi na wszystkie stacje Polskiego /Q.1firon1· IQ.eau dt!ł!1· 111a11· _,••r-'ODIJ'li 011· 'IJ Radja. 7.20 - 7,30 Dziennik poranny. 7.30 - a-,„ i7N 4' ._,„ .„ ~ •W ._, „ 
11.00 Przerwa dla Łodzi. 11.00 - 11.57 Przy • , N czarnej kawie (muzyka z plyt). ll.57 _ l2.00 Lódź, 12 czerwca. schronisko dla bezdomnych chlocp"ów o- ojciec obchodził się z. nim surowo. a 
Sygnal czasu. 12.00 - 12.03 łieinal z Wleży (v) - Łódź przystępuje obecnie do samym domu, w którym znajduje się groźbę ucieczki z domu. ojciec zareago-
M~rJa.ckiej w Krakowie. 12.03 - 12.20 Utwory energicznej walki z przestępczością schronisko <lila bezdomnych chtpców o- wał w ten SPoSób, · że przywiązywał 
Miecz:s;slawa Karlowicza ·(płyty). 12.20 - 12.50 wśród nieletnich raz Izba Obserwacyjna. Izba Obserwa- chłopca na noc łańcuchami do łóżka. Audycia dla szkól (dla dzieci starszych) !J'()ga- W . , . • • . . C k dan.ka „Dzisiaj wy macie głos" oraz piosenki . miescre naszem Jest wyJątkowo cyjna jest czemś w rodzaju świetlicy do htopiec skorzystał z pierwszej o azji 
w wykonaniu chóru szkoły powsz. 12.50 _ wielu bezdomnych chłopców, którzy u- której przychodzą chlopcy i dziewczęta i uciekł z domu. Błąkał się po ulicach 
12.55 Chwilka gospodarstwa domowego. 12.55 ciekają od rodziców i opiekunów, błą- zaniedbani moralnie i którzy są podda- i wreszcie tram do schroniska. Tutaj 
--:- 13.05 M?zyka - płyty. 13.05 - 13.15 Dzlen kają się po ulicach, śpią we wnękach ni obserwacJ'i. Izba ta jest ciekawem z płaczem opowiedział o swoich cierpie 
mk południowy, 13.15 - 15.27 Przerwa d ó b" · • k • d h d z T · 15.27 ~ 15.30 Łódzkie wiadomości gieidowe. om w, zara 1a1ą Ja mogą i. merz~ ko zbiorowiskiem typów mlodych, patrzą- niac w omu. awezwano ojca. wier 
15.30 - 15.45 Wiadomości gospodarcze. kradną. Chłopcy tego typu me są Jesz- cych z pod oka chłopców, w wieku od dzi, że kocha syna i chciał go jaknaile-
15.45 -:- 16.00 Rozmowa z chorymi ks. kapeiana I cze zepsuci do szpiku kości i umiejętna 11 do 17 lat, którzy znaleźli się z w las- piej wychować i sądzil, ie właśnie su-

Michała Rękasa (ze Lwowa). , opieka może ich przywrócić spoleczeń- ! nej winy, lub otoczenia na pochyłej dro- rowością dopnie do tego. Wytłomaczo-
16·00 - ~ 6 ·25 Popularne _utwory kompozyt.orów stwu. Za dokonane przestę.pstwo prze- · dze. Wielu z nich chętnie przyjmuje po no mu, że nie ma racji, że źle postępował 

palsk1ch w wykonanm Tow. Mandohnist1w •,.1_, • • d k k . dru · · · b d i k• Q" i • .ul. d ili i „Kakadu" z Wilna. Wluu1ana Jest Je na ara. moc opiekunów zakła, 1 zmrema try z z ee iem. JC ee 1 syn Pv&O z s ę 
16.25 - 16.45 Recital śpiewaczy Aleksandra Dotychczas młodociany, który ocze- życia, niektórzy zaś, a zwłaszcza dziew i dziecko wróciło do domu. 

Bielakowa, przy fort. pr-of. Ludwik Urstein. kiwał na rozprawę sądową, osadzony częta, są krnąbrne, i trudne do prowa- Niezawsze jednak takie rozstrzygnię 
16·~5 -. 17·00 „Sztuka _ludowa w Polsce" wy- bywał w więzieniu śledczem gdzie sty- dzenia. cie sprawy jest możliwe. . 

głosi prof. Adam Fiszer ze Lwowa. k t . . . ' . . Ch b I eh 11.00 _ 11.50 Melodie Suppe'go w wyk. Ork~ a s_ię z z.a~odowyi:ni zlodzieJamr, recy- W Izbie znaiduią się dwie l2-letnie lopcy prze ywająoy sta e w s ro-
stry Kameralnej pod dyr. Adama tterma!la dyw1stam1 i ws~elkrm elementem prze- dziewczynki z których jedna była już nisku, uczą się rzemiosła: szewstwa, 
(z Krakowa). stępczym. Takie towarzystwo wpły- I i 1 T • . • dziewiarstwa i stolarki, uczęszczają do 

17.50 - 18.00 Poradnik sportowy" red Józef l hł . . . . dk leczona w szp ta u na ramwa1owe1, kół d h d ks t l . eh . Wtodarkie~icz. · wa 0 na c opca. UJemme 1 merza 0 druga również prowadzi się niemoralnie, sz zawo owyc 0 z a ca1ący i 
is.oo i is.to. „Gdynia i Batory", pogadankę wy- więzien.ie było P!erwszym etapem wy- a obydwie są złodzieJkami. zostaną w przyszłości dzielnymi człon-

głosi red. Stanisław Sapociński. szkolema młodocianego na zawodowego kami spoteczeństwa. Są. tam również 
18.10 - 18.15 o wszystkiem potroszira. złodzieja. Stan ten obecnie ulegnie Nie wszystkie jednak dzieci, przeby- i chłopcy, którzy trudnią się handlem 
18:15 - 1s.35 Muzyka z płyt. zmianie. wające w schron\sku - to przestępcy. domokrążnym, kolportażem gazet. pra-
18.3.5 - 18.50 Koncert reklamowy. W d • 15 t i.-,,,d i Są a tych J·est bodaJ· na1·wi'ększa li"os'ć · h kt ' 6 h d 18.50 _ 19.00 Biuro Studiów rozmawia ze siu- , DIU czerwca !> warta u~ Z e • ' CUJą W C ara erze gonc W, przyc O ząc 

chaczami Polskiego Radia· w Lod~I Izba Zalrzyman dla młodocia- - uciekinierzy z domów rodzinnych. jeQ.ynie na noc do schroniska. 
19.00 - 19.30 Koncert kameralny. nych przestępców, która tworzyć będzie Zła macocha, głód, surowy ojciec, nie- Dzieci te„ gdyby były puszczone sa-
19.30 - 20.25 Wiejska dyplomacja -· obrazek pewnego rodzaju więzienie prewencyj- porozumienia rodzinne - oto powody, mopas - powiększyłyby Jedynie liczbę 

obyczajowy z „Blogoslawieństwa ziemi" ne dla oczekujących rozprawy sądowej. które zmuszają dzieci do ucieczki z do- przestępców zawodowych, wyrwane w 
Knuta Hamsuna (przekład Czesława Kę- W I b" z :1„ • • dl t t · · d 6 k. li t sł dzi In i ł . dzierskiego). z re atrzymań iuędą wyłączme mlo- mu i ugo rwa eJ meraz wę r w i. porę u cy - s aną e e ym cz on-

20.45 - 20.55 Dziennik wieczorny. dociani przestępcy. Znajdować się ona W schronisku jest 11-letni chłopiec, kami społeczeństwa. 
20.55 - 21.00 Po~adanka aktualna. będzie przy ulicy Kopernika 55 w tym który uciekł z domu jedynie dlatego, że 
21.00 - 22.00 Koncert Symfoniczny w wykcna-

mu Orkiestry P. R· poi.I dyr. Mieczysława 
Mierzejewskiego, Józef ~midowicz ~ 
fortepian. 

22.00 - 22.05 Łódzkie wiadomości sportowe .. 
22.05 - 22.15 Wiadomości sportowe ogólne. 
22.15 - 23.00 Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

Nowe gmachy szkolne w Łodzi 
7.000 dziatwy kończy szkołę powszechną. - Wakacje 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGR. trwać będą 10 tygodni . 
17.00 PARIS PTT. Koncert orkiestrowy. • do I k l 1{ In 1 g· 11,10, :PRAOĄ.. ~wartet smyczk. Honeggera. Lódź, 12 czerwca. diieży. llllU o a u sz o ego przy u. 1en-
1'f.śb BRATISLAWA. ArJe operetkowe. (vV Do Łodzi nadszedł okólnik Ku- W1adze miejskie czynią już przygo- kiewicza nr. 35. Jest to lokal specjal-
1s.30 ANGLJA. (Reg. Progr.}. Muzyka lekka. ratorjum Szkolnego, w którem określa- towania do przyszłego roku szkolnego, nie na szkołę budowany, z własuym 
19.00 LIPSK. Pieśni Hugona Wolfa. ny został termin wakacyj tegorocznych. a zwłaszcza do zamiapy nleodpowied- ogródkiem. . 
19·30ud~~~~t:San~~:g·T~~~!:"~~a ~~~~).rt ork. z Jak wynika z brzmienia okólnika, waka- nich lokali szkolnych na lepsze i bardzie) Rozszer~one zostaną szkoły przy ul. 
20.10 KOENIGSWUST. Muzyka kameralna. I cje w szkolach rozpoczną się w dniu 20 odpowiadające wymogom. Pozatem Fr~nciszkanskiej 13, Zgierskiej 116 I Wa 
20.15 ~'VGA. Muzyka operowa. czerwca, zaś początek lekcyj rozpocz- Łódź otrzyma w przyszłym roku szkol- rynskiego 9. Rozszerzenie szkół nastą-
20.30 ANGLJA (Nat. Progr.). Muzyka ~wufor- nie się w dniu 3 września. Wakacje nym szereg nowych gmachów, specjał- pi przez przyłączenie nowych lt1kali, 
~0.30te~ER~N: Symfonia IX Beethovena. trwać będą zatem 10 tygodni. lnie budowanych na szkoły. specjalnie wynajętych, które w okresie 
20;35 RZYM. „Carewicz" _ operetka Lehara. W roku bieżącym kończy szkoły Przenosiny szkól do lokali odpowied- letnim zostaną przerobione i przystoso-
20.45 RODJO PARIS· „Les brigands" - opera powszechne około 7.000 dziatwy. Wy- niejszych już się rozpoczęły. Szkoła dia wane do potl'zeb szkolnictwa. 

kom. Offenbacha. padki. repetowania ostatniego oddziału dzieci głuchoniemych, która mieściła się Pozatem szkoły łódzkie otrzymaj~; 
21.2o ANGLJA (Reg. Progr.). „Opowieści są nieliczne, gdyż pozostanie na drugi dotąd przy ulicy Pabjanickiej nr. 34, w przyszłym roku oowe gmachu, kt6-
22.10H~~~~~: -M~~;~~ ?i!!.~~~~~~a (akt 2). rok zaledwie od 10 do 15 procent mło- przeniesiona została w ubiegłym tygod- r:v eh budowa jest obecnie na wykończe-
22.20 WROCLA w. Muzyka lekka 1 taneczna. ni11. Wykańcza się zatem budynki szkol 
22.45 RADIO PARIS. Koncert nocny. ne przy ul. Południow·eJ pod nr. 8, Po-
23.00 BUKARESZT· Koncert radloork• ło'~l' ~o~·a~ n • w r ,. m• ~l,an1•owe przecznej 11, Prusa 15 i ler.Jmskiego 6S. 23.20 BUDAPESZT. Muzyka Jazzowa. I ~ ~111orr1n ~ UO_ I 1e ; w dalszym ciągu Zarzą.d Miejski per 24·00 SZTUTGART· Koncert nocny. U U ~ ~ U traktuje o nabycie nowych budynków 

N • • • · t · k ń • d · • b h szkolnych; względnie o wynajęcie nd-

Dr. Klinger 
powrócił 

Dziś w kinach= 

3J WlęCe] JeS m1esz a . Je no1z owyc powiednich lokali, które po przerobce i 
Lódź, 12 czerwca. czyznami są niedopuszczalne zarówno I przebudowle odpowiadałyby wszelkim 

(v) - Jak wynika z ostatniego spisu z punktu widzenia elementarnej higjeny wymogom. 
mieszkań, przeprowadzanego obecnie na jak i obyczajowości. •••••••••••••••-
terenie całej Polski, Lódź po~iada naj- Międzynarodowe Biuro Pracy, ob-
gorsze warunki mieszkaniowe. radując w Genewie ustaliło typ miesz- Spadek bezroboc1·a w Łodz·1 

Na 145.174 mieszkań w Łodizi jest kania robotniczego, które winno się skła 
aż 63 procent mieszkań jednoizbowych, dać z dwuch izb mieszkalnych i kuchni. 
czyli od.setek niespotykany w statysty- Oczywiście typ ten oparty jest na wzo­
ce niemal żadnego innego miasta. rach zachodnia-europejskich, gdzie wa-

na terenie województwa 
łódzłdego 

ADRIA: - „Dom Nr. 56". Dwuizbowych mieszkań jest 19 proc. runki mieszkaniowe są znacznie lepsze: 
Łódź, 12 czerwca. 

(k) --'- J.ak się okazuie, ilość bezro­
botnych na terenie województwa łódz­
kiego, zmalała w ciągu ostatnich tygodni. 

AMOR: - „Biały_ upiór". .... trzyizbowych - 9 proc. większych zaś Niemniej jed:nak mieszkanie robotnicze 
CASINO: , - „Krolewska Faworyta••. 8 3 t ł d ć L-i J k j CORSO: - 1. „Grzesznik". 2. „Kopciuszek". ' procen · . . sk a a się winno cona1IW1 e z po o u 
EUROPA: - 1. „Na zgliszczach szczęścia". z. Zaznaczyć nalezy, ze mieszkania 1- i kuchni oraz antreseli do spania tak, 

,Samochód Nr. 99". izbowe w którem mieści się kuchnia, jak to ma miejsce obecnie na wzorowo 
Obecnie na tel!'enie całeg•o wo~ewódz· 

twa iest GRAND - KINO: - „Panienka z Poste - Re· pralnia, sypialnia, pokój mieszkalny, I budowanej kolonii robotniczej T. O. R. 
stan te". d g zie zdrowi przebywają razem z cho- na Marysinie. 

.JAR: - „Czarowna noc". rymi, dzieci z dorosłymi, kobiety z męż METRO: - „Dom Nr. 56". 

48.806 zarejestrOwanvch bezrobotnych, 
z czego największa il<>ść przypada na 
Łódź miasto, powiat łódzki i łęczycki, a 
mianowicie 36.589 osób. 1'URAŻ: - „Oskarżam cię, matko!'' 

PAŁACE: - „Gr,unt to forsa i kobiety". 
PRZEDWIOŚNIE: - „Szalony porucznik". 
RAKIETA: - „Róża". 
RIAL TO: - „Potępieniec". 

PARCE E 
BUDOWLANE 

przy ul. Krzemienieckiej 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgloszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K 
Pozn a ńskiego, w dni pow­
szednie od 10- 12 i od 4 

do 6 popolud:J'.u. 

Nowy Występ farmazono„W'' Na drugiem miejscu figuruje Toma-
'' szów Maz. i pOwiat brzeziński - 4.114 

Zł t k I k • b I t · 40 ł t h bezrobotnych, na trze.ciem Pabianice z o e ~ ~zy I z ry an ami za... z .o. yc . powiatem łaskim i sieradzkim, gdzie jest 
Łódz, 12 czerwca. f nr. 28, podeszło do n1e1 dwuch osobni- 3.075 bezrobotnych, na eziwartem miej­

(gr) - Są jeszcze ludzie w ncts.zem ; ków, którzy proipo111owaJi nrubycie zło- : scu Kalisz, powiat kaliski, kolski, koniń­
mieście, którzy w sipo1Sób naiJWny i od-.; tych kolczyków z brylancikami za. cenę . ski, turecki i wieluński - 2.639 bezro· 
dawna ostrzegany prze.z prasę poizwa· 40 złotych. J botnych, dalej Piotrków Tryb. i p<>wiat 
la1ą nabierać się plI'zez zarwodowych I Rzekomo podupadły kupiec zmus.zo- : pi<>trkowski - 1.457 bezrnho<tnych. N aij­
os,zus1Łów t .. 7JW. farmazonów. 

1 
ny był do sprzedaży wadościowvch I mniiej bezr>obotnych p01Sfa.da Radomsko 

Osobnicy ci, grasujący na ulie&ch do- przedmiotów, po,zosłałych jesz.cze z daw i powiat radomszczański, a mianowicie 
k.ooywują „bnamz.a:kcyj" w bramach w nych, dobrych cz.asów. Kobieta dała - 982 bez.robotnych. 
sposób niezwykle szybki przy pomocy się nabrać, zapładła żądaną kwotę, a I Nairwiększe nasilenie bezrobocia w I kilku towarzyszy, którzy 7..nakomide na kiedy udała się do jubilera, dowiedziała woiewóc1ztwie łódzkiem było w kwie-
bierają naiwnych. l się, że kolczyki są z blachy, a brylan- ·1 tniu r. b., gdy zarejestrowano 58.000 bez ! Ostatnio pa<lła ofiarą. farmazonów , ty„. ze szkła zwykłego. .1 robotnych. Jak z tego wynika, liczba 

I Laja Szukow ,zamieszkała przy ul. Sto- i O O·szustwie powiadomiono 4 komi· be;r,robotnych na terenie wo.jewództwa 
dolnianej 3. · Kiedy Sziulcmv.a przecho-l sa.d.ait P. P. łódzkiego zmniejszył.a się niemał o 

----..-------- dził.a ul. śródmieiską. !W pobliżu ... . . 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZtO·WtEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
„Jl Sensacyjny romans współczesny 

~77 

- Wbdlz.ieL~ście ją!... Rządzi się tu Przechodnie mijali ją obojętnie, przy-: żal, że coś się w nim burzy przeciwko sła się z krzesła i podeszła do Birunia:. 
jak szara gęś po nvebi!e!... Na dzieciaka zwyczaj.eni widocznie do tego rodzaju 1 niej. Leklko położyła dłoń na jego ramieniu i, 
bumę rozpus~cza!... A ~dź-że paniusia na scene'k rodzajowych ... Wykłóciwszy się; Czy nawpól dziki ten człowiek po- przywolawszy na usta uśmiech, spojrzała 
Marsizatkiowslkie, tam są grzeczniejsze dowioli, ów mężczyzna z kobietą CJ1deszli ... i hafi powstrzymać swe instynkty na wo- mu prosto w oczy ... 
bachory!... Po niejakim czasie w tym samem! dzy?... Drgnął, twarz jego ożywi~a się na 

Sukurs d!wuch bab tak rozzuchwaliito mniejwięcej miejscu spotkali się jacyś j Czy nie zechce zemścić się krwawo chwilę, ale rychło pokryta się z.nowu 
uLicwika, że podbiegł on do Elżbiety i z / dwaj mężczyźni... Przysunięci blisk'O dol za te wszystkie zawody, które mu u- maską martwoty. Pochyliła się nad nim 
caJej sity !)Ociągnął ją za futrzany kot-I siebe, wiedli rozmowę szeptem .. Elżbieta czyniła?... tak nisko, że głowy ich stykały się niemal 
nierz. Omal ni:e upadla. nic nie słyszała, raczej domyślała się, Pełna niepo'koju, usiadła naprzeciwko - Biruń ... - szepnęła - Czy pan 

Zacisnęła zęby i bezradnym wzro- że rozmawiają... j' niego. wie... pogniewałam si.ę z RogCJ1Szem ... 
kiem potoczyła ddkiola. Oboik owych ..!._To napewno bandyci ... --""- przyszło - Poco ja tu właściwie przyszłam? ·Nazawsze .... 
dwuch bab ujrzaila imych jeszcze prze- jej do glowy. - Umawiają się na jakąś -- zdała sobie dopiero teraz sprawę - Zatrząsł się, jakby go dotknięto Pf2'• 

. ctiodni1ów, którzy obserwowali zajście z robotę... Czy tak trudno był1oby mi napisać na- dem elektry,cznym. Podniósł na nłą oczy 
~ryraźnem zad<Ywolenilem. Potem widziała, jak ci mężczyźni we- nowo list do prokuratora i wręczyć go rozjaśnione błyskiem nadziei, szybko jed 

- Niema mnej rady, muszę wrócić do szli do knajpy Kacapa. Minuty płynęly Rogoszowi? ... Czy koniecznie muszę ode- nak opuścił je spowrotem. Głucho po• 
Kacapa ... - powzięła jedyną racjonalną za minutami, tak samo leniwie, jaik życie btać go od Birunia?... wiedział: 
decyzję. . na przedmiejskiej uliczce. 1 Porwała ją złość na samą siebie. Ale - Ja już pani nic nie wierzę ... 

Zaiwróci:ła i, nie zwracając uwagi na Gdesz.la od okna i usiadła przy stole.! po chwili znalaziła wytłómaczcniie: - Nie wierzy mi pan? - udała z.dzi-
brutalne d!ocmki świadków zajścia, szyb Zabrała się do przeglądania starych za- ! - Lepiej będzie, jeśli Biruń nie będzie wienie - Dlaczego? ... 
kim krokiem podążyła w kierunku knaj- t1uszczonych gazet. i miał tego 14stu przy siobie... - tto, ho ... - machnął ręka - J.am 
py. Serce biiło w niej, jak mt,otem. Były to pisma, z który,ch nazwą nie I Oczywiśde!. .. Bo jest rzeczą więcej, stę już przekonał, że mi pani nie powie-

Po killiku milnutach byla już w knajpi,e, spotkała się dotychczas ani razu. I niż pewną, że Hugon zgodzi się na polu- dziala ani słowa prawdy ... Więc i temu, 
wbie&ilszy tu ze zmienioną twarzą. Ka-. Ohydne brukowce, jaikby specjalnie: bowne załatwienie sprawy z Rogoszem, co pani teraz po1wiedzfała, nie wierzę ..• 
cap wybtegł zza bufetu. przez,naczone dla bywalców spelunki Ka- ! poco więc zostawiać w niezbyt pewnych Nie wierzę, nie, nie .... 

- Co się stał10?... capa. Odsunęła je ze wstrętem. i rękach Birunia taki ważny dokument?... Ostatnei słowa wypowiedział z pasją, 
, Nie chciała powiedzieć mu prawdy,/ - Która to godzina? - spojrzała na i Tembardziej, że Biruń może zrobić uderzywszy pięścią w stól. 
by nre sprawić mu przyfetnnJOści. O, cie- zegareik - ósma... 1 zeń łnny użytek, choćby taki, jak Zrębski - Nie wolno tak panu mówić ... -
szyłby się talk samo, jak tamci na uli.cy, Ucieszyla się - Biruń powinien I z listu Walczaka ... Nie, nie wo,lno zosta- siliła się na oburzenie - Ja zawsze .. . 
choć może udawałby wspókzuci,e. przyjść o tej porze. Zbliżyła się do drzwi wiać mu tegio listu!... I - Nie ... - przerwał jej gwałtownie. 

- Rozmyślilam się .. - odrzekła wy- prowadzących do sali restauracyjnej, i - A może napije- się pan \vódki? -
1
-:- Moja pani, ja już wszystko, wszyściu-

mijająco - Wolę tu zaczekać na Birunia. odemknęła je lekko... odezwała się po dłuższym namyśle. teńko wiem .... 
- fa tak odrazu rad'zilłem szanownej Jednocześnie niemal ktoś otworzył - Nie ... - podniósł na nią na chwilęj - Co pan wie? ... Proszę, niech pan 

pani ... - uśmiechnął się Kacap pod i drzwi od uH~.Y· Biruń - to on!... Nie 1 oczy, poczem wbił je znowu w butelkę. 1 móWi ... 
wąsem. mogla zapanować nad sobą i zawotała: - Widzę, że jest pan w wyjątkowo - A powiem, powiem ... Wszystko te-

Wziąl zza bufetu owa. odlkoflkiowaną - Biruń!... Biruń!.... złym humorze .. - szepnęła - Dlaczego?. r.az powiem, co mi na sercu leży ... Od 
butelkę wma i zaprnw1ad:ziil Elżbietę do Spojrzał w jej stronę i zmieszał się I - A bo ja wiem? - zmarszczy! czo-I samego początku nie powieidziata mi pani 
„gabinetu" ... Potem - na jej prośbę - bardzo. Chwilę stał w miejscu, jak osłu- lo - Niby nie mam się z czego cieszyć ... ! ani słowa prawdy ... A jam pani wierzył, _,„ .przyni~sł. jej jak~e~ gazety, przeważn!e pialy, P?czem ~odążyl szybkim_ krokiem I - Na. ziły h}lmor niema lepszego le-! ~ak jeszc.ze ~ikomu w .ży.ciu .•.. I dlategQ,, 

. ,sprzed kilku dm 1 wyszedtl, staranme w stronę „ga:bmetu" ... Oczy jego bly- 1 karstwa, Jak wodka... l zem pa:rn wierzył, robiłem wszystko, co 
zamknąwszy drzwi za sobą. szczały sHnie... l Starała się to powiedzieć tonem żar- : pani chciała ... 

Zostawszy sama, otworzy la okno, by - Dobry wieczór. .. - wybąkał zmie- ttbliwym, ale wyszło to tward'zo, sztucz- : - Płacilam panu za to ...• 
wpuścić trochę świeżego powietrza. Od- szany. l ni·e ... Biruń zbył jej słowa mUczeniem ... l - Tak, pra wdta ... Ale ja nie chciałem 
niosla nieprzyjemne wrażenie, że o1:o - Dobry wieczór ... - s~lila się na Bardziej się tyl1ko nachmurzył... ; pieniędzy, bom nie dfa pieniędzy to robił. 
zamknięto ją w celi więziennej, skąd przyjazny ton - Dawno żeśmy się nie · A ją ogarniał coraz większy niepokój, 1 Ja już i tak nie mam tej forsy ... Wszyst-
nieprędko wyjdzie.... widzieli.... zaczęła wątpić, czy uda się jE:j ułago- : kom przepuścił co do grosza .. . 

Myśli, te nawiedz.ily ją zapewne dla- - Dawno .. , - odparł ponuro i wbił dzić jakoś niebezpieczinego draba. i - To nic, darn panu jesz,cze.„ I nic pan 
tego, że ·Okno, które odemknęła, było spojrzenie w po dl o gę. · Gorączkowo obmyślała teraz plan : nie musi dla mnie zrobić .... 
zaopatrzone w grubą kratę ... Widocznie - No, i co u pana, Biruń? ... Żle pan działania, bo zdawała sobie sprawę, że i -Nie chcę ... Jak mnie potrzeba.forsy 
mieścJ1? si.ę tu kll!edyś jalkiś skład... jakoś wygląda.... nje może powiedzieć Biruniowi wprost, o '. to sam umiem się starać .... 

Zapomniawszy o gazetach, które Ie- - Żle ... - mruknął tak samo posęp- c0 jej chodzi... i Zagryzła wargi, orientując się, że jej 
tary na stole, ' przysunęla sobie krzeslo nie, jak przedtem. Odrazu zorjentowałby się, że zależyl1 slowa trafiają w próźn,ię. Mimo to jed-
i z głową opartą o framugę, obserwowata - Niech pan siada ... Napije się pan jej na tern bardzo, by wydostać odeń ów nak, nie przestawała wierzyć, że uda się 
życie przedmiejSkiej uliczki... wina? ... · list do pro'kuratlQra, i byłby jej napewno 1 jej odzyskać spowrotem zaufani~ Birunia. 

O i:le ruch na główinych uli:::ach wiei- - Wina? - wzruszył ramic·nami - , odmówił. · I Wierząc w zniewalającą męż.czyzn 
kiego mi1asta zwykło Śię przyrównywać Wino jest dla jaśnie państwa, nie dla! O, bo on jest na nią bardzo zły, to I swoją urodę, wyciągnęła z torebki puder 
do rwącej rzeki, tutaj nasuwało się mi- mnie... daje się poznać po jego zachowaniu ... Ni-1 i karmin, by przy pomocy tych kosmety­
mowoli porównanie z bagnistą odnogą Powiedział to takim tonem, te dreszcz gdy nie był faki, jak dzisiaj ... Tu wszyst- ków jeszcze bardziej tę urodę podkreślić. 
głównego nurtu, w której mętne wody lęk'U prz:eszedł ją od stóp dro głów. W sło ko dlatego, że jest zazdrnsny o Rogosza.1 Potem - perfumy. 
toczą się powoli, leniwie, rozs;1ewając do- wa·ch jego brzmiała jaJkby nuta groźby. - Niema innej rady ... - doszła dol Znów zbliżyła się do Birunia. Otwo-
kota przykrą woń... Ale usiadlł przy stole. wniósku - Muszę mu skłamać, że zer-1 rzyła małą, z:lotą papierośnicę. 

W anemicznym od!blasiku latarń gaz.o- Tępo wbił oczy w stojącą na stole walam z Rogoszem i że przyszłam tu, by - Zapali pan? ... 
Takie to było życi,e tej zakazanej uli- butelkę i trwał tak w bezruchu, jakby przeprosić go za moje niewłaściwe po- - Owszem... - odburknął. "- Ale 

czk'i.... zapomniał zupełnie o obecności kobiety, stępowanie ... Co, tam, mogę mu powie- swojego ... 
nieprędko wyjdzie... w której kochał się na zabój. dzieć wszystko, nawet to, że przyjdę dziś - Pan jest bardzo niegrzeczny ... -
na wczesną porę maf emi światerkami, Przez twarz jego przebiegały denie, cio niego ... On przecie i tak nie zna mego I powiedziała takim tonem, jakby karcita 
snuły się jaki eś podejrzane cienie męż- szczęki poruszały się nieustannie. prawdziwego nazwiska i nie wie, gdzie I małe dziecko. 
czyzn i 'kobiet ... Opodal okna jakaś para Elżbieta straciła pew:ność siebie. Do- mieszkam ... Jakoś go ułagodzę... (D I i j ł 
wiodła ze sobą wrzaskliwą klótnię... myślała się, że Biruń ma do nlej wielki'· Powziąwszy to postanowienie, podnio a SZV C ąg . U ro) 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••oo••••••••••••~~•e••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Ja~ i Feluś - dwaj cwaniacy 
Wiodą niby bój zażarty, 
l.Jdawając przed Kubusiem, 
że naprawdę grają w karty. 

Przygody bezrobotnego Kuby 

Kuba nabrał apetytu 
I chce też spróbować szczęścia, 
Więc przystąpił do gry z jasiem, 
Dzierżąc karty mocno .W pięściach. 

Początkowo coś tam wygrał, 
Lecz zabawa była krótka, 
Bowiem obaj przyjaciele 
Wy strycbJięli go na dudka. 

Kuba został na rozdrożu 
Przyodziany niezbyt modnie, 
Bo nietylko prze-grał forsę, 
Ale nawet własne spodnie! 



D31 i:ury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki 

12.VI ~(lft~ 1936 

• 
Zg~ie Pohjon·-c 

Z PARKU WOLNOSCI. 
Zarząd miasta w celu uprzyjemnienia spa­

cerowiczom pobytu w parku Wolności, przy. 
stępuje do zbudowania tak zwanej „Muszli" ala 
orkiestry dętej. 

W muszli tej w dnie świąteczne i niedziel­
ne w okresie letnim będą przygrywały orkie­
stry: Strażacka, Sokola i Krusceender. 

Postanowienie władz miejskich należy przy­
jąć z uznaniem Wskazanem jednak byłoby, aby 
podobna muszla została wzniesiona i w parku 
im. Słowackiego. 

Tutaj orkiestry mogłyby grywać w przede­
dniu niedziel i świąt wieczorami. 

O POMOC DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. 
Z dniem 1-go sierpnia 1936 roku biuro fun­

duszu Pracy w PabJanicach prezkazuje ak~Ję 
pomocy doraźnej dla bezrobotnych - Obyw:l­
telskiemu Komitetowi Niesienia Pomocy Naj­
biedniejszym. 

REPfRTU AR KIN. 
OSWIATOW.E: - „Jestem zbiegiem". 
NOWOSCI: - „Zaczęło się od poca!unku". 
LUNA: - „Peter lbbetson". 

Nie Jest dotychczas wyjaśnione należycie, 
czy fundusze na cel powyższy komitet otrzy­
mywać będzie częściowo z województwa, czy 
też cala .akcja ma spoczywać wyłącznie na 
barkach Komitetu Obywatelskiego i zdobytych 
przez ten Komitet funduszach z ofiar dobro­
wolnych obywateli miasta. 

NAJ$CIE. 
Mosz Iienryk, zamieszkały przy ul. Polnej 

Nr. 43 zameldował, że trzej bracia Bolonkowie, 
Lucjan, Iienryk i Mieczysław od dłuższego cza 
su niepokoją go, nachodząc mieszkanie. Tło ·­
osobiste porachunki. W dniu wczorajszym wspo 
mniani trzej bracia wybili szyby w oknach tnie 
szkania Mosza. · 

łłailepsi kolarze polscy 
Llphiskl, Kiełbasa, Michalak, Łączyński i t. d. 
zwyciężali na rowerach „WISLA", do nabycia 

l ,,WISLA" Sp. Akc. oddz, w Łodzi, Moniuszki 2, 
tel. 114-14. Dogodne spłaty ratalne, 3-letnie 

gwarancie. 

Ni 168 

!'~~-~P:o~ 
CYRULIK WARSZAWSKI W TEATRZI! 

MIEJSKIM. . 

Dziś w piątek ostatnie powtórzenie satyn.cz 
nego programu „7. przedzialkir.m" w interpreta­
cji niezrównanych artystów Cyrulika Warszaw 
skiego: Zimińskiej Żelichowskiej, Ternee, Juro­
sego, Rentgena I Olszy. 

Jutro w sobotę o godz. 8,30 wiecz. nowy pro 
gram p. t. „Wieczna ondulacja", w którym zam 
knięte zostały najlepsze przeboje Cyrulika vVar 
szawskiego z bieżącego sezonu. 

W niedzielę o godz. 4-ej po poł. powtórzony 
będzie po raz ostatni szlagierowy program „Z 
przedziałkiem" po cenach zniżonych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA 
Dziś, w piątek, i codziennie o godz. 9-ei 

wiecz. bawić bedzie publiczność arcywesoła 
farsa Ko~ela, pełna przekomicznych powikłań i 
sytuacyj „Słoń w składzie porcelany". 

TEATR LETNI (dawn. BAOA TELA) 
Piotrkowska 94 - telef. 248·32. 

Dziś, w piątek i codziennie o godz. 8.45 wlecz. 
powtórzenie rewelacyjnej, cieszą,cei się wciąż 
wzrastaiącem powodzeniem 4 aktowej komedii 

złoźyj dat ftGI dO• T_olą Mankiewiczówną! łanin.ą, Sokal.owską, _Ja-
niną Kozłowską, ulub1encam1 Łodzi „Lopk1em 

zbrojeni• A ' m j i I Krukowskim, Lu~wi~iem Sempolińskim, Woicie 
chem Ru~zkowsk1m 1 Zygmuntem Regro w ro-

H. Puszkiewiczowa (Zgierska 87), J. Iiartman 
(Brzezińska 24), J. Iiiszpaflski (Plac Wolności 
2), A. Perelman i S-ka (Cegielniana 32), J. Cy­
mer (Wólczańska 37), W. Danielecki (Piotrkow· 
5ka 127), J. Wójcicki (Napiórkowskiego 27). (p) 

i 
' 

muzycznej „Całus i nic więeci" z n-iezrówna!lA 

dO dYSPOZYCll Gon. lach głównych. 

• 

Wspaniała gra zespołu, czarują.ca muzyka. 
RYdzCI SmiałGCIO ciekawa .treść w połączeni.u . z całością,,. to 2 i 

pól godzmy sympatyczne1 1 kulturalnei roz-
rywki na świeżeni powietrzu. · 

~„!!.!.~~J.:!.~~.~.~D~~~~.~-~.!~~!~~I Dr. J. NADELDr. E. EKKERT 
ł seksualnycb wenerycznych I sek!lualnych' ·AKUSZER.QINEKOLOCi CHOR. WENERYCZNE I Sl\óRNE. 

BALSAMICZNA 

SILooMOG 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. ANDRZEJA 4 Telefon Przeprowadzi! s ! ę na ul. 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 od 8-11i6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 228-92 PIERACKIEGO 5 (l:wangelicka). 
w niedziele i święta 9-12. przyjm. od 2-5 pp. i od 6-7,30 w. Przyjmuje od 12-1 i od 5,30 do 8 w 

Lf:KARZ-~ENTYSTA ~~d. Wołkowyski D;.-M:D. • 

F.Kopc1owska spec. chor.I ;:::~f:;6hh. skórnych ll i Kop~1owsk1 Dr. Jl\n PDhl\K 
Przy)mule od 9-3-ei. c . I . 11 t I 238 '0f1 n • u CHOROBY WEWNĘTRZN„ 
GDA~SKA .37, tel. 232-55 eg1e. mana . 1 .e •. • I. Cidańska 37 tel. 232-55 i ALLERGICZNE. ... 

uauwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tel kqpieli 
dolq się u:r.unqć, nowel poznokc:lem. 
Przepl1 u:tycla na opakowaniu. 

od 4 - 7-ei w Leczmcy, od 8-1.21 od 4-9 w niedz. 1 sw1ęta od 9-1 ' o b. El k i ś · I I · 
PIOTRKOWSKA 29L tel. 122-89. , przyjmuje od 7-S·el ~- ~·1:etNAtWR01ToN~17 

H S 
DOKTÓR h M. cr·AzER Dr H liutsztadt godz. ~~~yj~~,-~~1· 

• ZUlllCIC GI CHOROBY SKÓRNE I WENF.RYCZNt • • . ---------
CHOROBY SKÓRNE I WENf.RYC.ZNE z h d j 64 t l 185 49 AKUSZER-QINEKOLOCi ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera· 

POKÓJ słoneczny frontowy na II pię 
trze, umeblowany lub bez na jedną 
lub 2 osoby do wynajęcia od 1 lipca. 
Wiadomość: :Erlich, P. O. W. 20 -
(dawniej Skwerowa). 

PRZYJMĘ na pensjonat na okres wa 
kacyi młodzież w wieku sżkolnym. 
Wiadomość: Bronka Erlichowa, P. O 
YV. 20 (dawniej zam. Traugutta 11). 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. ac 0 0 8 , e . ~ mieszka. obecnie tury udziela rutynowany nauczyclel.1
1 

· Od. 9-I. od 5-9 pp. orzyjmuie od iz.-;.2 f od 7-8.30 wiecz. ZAC.HODNIA 66. Tel. 129~52 Ul .. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co, 
· w niedziele 1 świeta od 10-1. w niedziele I święta od 10-12 :ypal PrzyJmuJę od 9-11 I od 5-7 w1ecz. z1enn:e astać od godz. 4-8 po 11ot 14 

ż 0 ri s fi i ~~~~~~~~~~~~~~~~._ J W glosie jej brzmiała Sikarga dziecka, w ostatni-eh czasach afisrowal się tak 
~-- -°" kiedy westchnęła: bezwstydnie ze sw:oją tancerką! 

I C h P 
.
1 
e· r w s z a m 9 ł o 

5
, c' I działa:;~ ~?!~z;r1~:·~.~~g~~r~a~;;g: 1 pow~~~nie stuknęła parasolką o dno 

IJ.lłndr~ej 

I 
cić o pomoc i o radę. . I - Sprawdza się zatem to, ~o mówili 

I Dotknęła ją .delikatiruie drżąca trochę wszyscy .• że Ryszard ożenił ~ię z tobą 
. ręka baronoweJ Matyldy. 1 wylączme tyl!lro dla tweg10 maJątku. Te-

l - Wprawdzie nie masz już matki, raz, kiedy dzięki twemu zapisowi, stal 
Pow~eśt spółczesna "'9l ! ale za to masz mn~e. starą ciiotkę. Czy się znowu bogaty, zaaząl cię wyraźnie 

iiiP" l chcesz, żebym stanęła przy twoim boku lekceważyć. 
Danuta Kresińska, e.kspedj'lnt..lta w m~· J - Między mną a Ryszardem wszy-

1
1 
w tej tak złej dla ci~bie ch~ili? . Parasolka baronowej zastukafa ma-

gazynie bławatnym Jana Zaryin zosta1e stko skończone. I - Czy chcę - podchwycifa z wdzięcz wu ~towrogo o dno ekwipażu: 
zredN~~w!~~·ąc znaleźć pracy _ mając na - Jesteś mł·o~a i zap?mnisz :wk~ót- , r:ością Julia - ~leż, proszę cię o to! -Ale myli się ten_low.ca posagu. \Vy-
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary- ce o tym zawodzie - pocies:zala Ją c1ot-,1 Baronowa skinęła glową: t01czymy mu pro'Ces i zaządamy zwrotu 
sza i od czasu. do czasu s_;;>c1yka .się !- nim. 'ka. . - Dobrze, ale w takim razie musisz Smolarów jak10 podstępnie wyludz·nnych. 

O spotkanta~h, tych oow·~du1~ ai.ę. na· Ale Julia potrząsnęła glową: mi być bezwzględnie posłuszna. Już ty zobaczysz, jakt obrót weźmie spra 
rzeczony Danuśki Stan.sław Rec.zyi'lski 1 po N' . . . · · t k I W t · · b A1 • t • • k. d b.' · · · 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie - te, .c~oc.1u: me ~ap?m_tl!l.a się a s areJ pam z ~uZ!'1a się en.~rgJa. wa, ~e y oso iscie wezmę Ją w ręce. 
wierząc, ze s.tosunki jej z Zaryszem &ą zu· prędko swoJeJ pierwsireJ milosci: . - Pr~edewszys1lkiem - mÓ:"'[~<ł; - Wsród takiej rozmowy dojechali do 
pełnie platoniczne. Stara o mocno zrnarsz,czonei twarzy me wrócisz do domu, ale poJedziesz kamienicy w której mieszikała ..-tara ba-

Kresińska po wielu przygodach poz_naJe i siwych włosach dama pomyślała: j wprost do mnie, a jutro skomund'kuj'emy ronowa. ' y 

tajemnicze~o dientelmena: Karola Ormcza T k• . . . Alk - . n s ym doradcą pra . b . 
który kupule wieś Rychtowo, ani,:w.iuiąc sta .. ~ a · i::ie ~a:poi:mna się pręu 0 swo I ~ię z a z . . . ~nym, aze .Y Pam Matylda, wprowadziwszy sio-

Orlicz. ciężko chory. zem s1e z Damusią. I zadumała się. o rozwód. się jej ro'Zgościć poc,zem połączyła si 
rego Km.ińskiego n~ a~In:inistrato'.a.. leJ pierwszeJ m~t?śC11 ! I ow wsz,cząl w imieniu two1em sfarama strzenicę do swego mi,es.zkania, kazała 

Cz~kająca w powozie na swoj":l sio- Przypom~ialy Jej się bardzo już ~aw- - pobrze„ ~iociu! -:- P?luszni·e szep- telefoni'Cznie z pdkoj6Wka JulH ! polecił! 
~'trzem cę, baronowa Matylda, spoJrzała ne czasy, kiedy byla ml1odą, w10tką 

1
. nęla rnes~oz~s!1wa męzatka. jej natyichmiast przyjechać z rZ!eczam· 

na nią badawcz,o. dziewczyną o niewininych fjo~kowych - NaJlepieJ byłoby, gdybyś zniknęła pani i 
Julia pewnym kro:kiem doiszla do po- crcza·ch i alabastrowo białej twarzy. I ludz.iom z .oczu i wYjechala stąd. p nna 1 ż h b. 6 . . . 

wozu i usiadła obok ciaitki. W dalekości wspomniłeń zamajaczyła -;--- WyJadlę! - biiemie zgiodzib się sU. p~ł gJ 1:1 ąca _;ra my, ~ zi~, zi.abl'ła 
- Jedź do domu! - rzuc~ta barono- je; - jak prz,ez mglę - postać ml•odzień-. JulJa. . . . ro~owe· _zi~y ~o em ,V:, miesz amu a-

wa krótki rozkaz stangretow1. ca w staropolski1ej cz~marze i w pało- U ~ieb~·e w S1!1olarach Jest teraz bar- w·rhof~ dfw f ~z~sm~ z ~~cenasem 
Po asfalcie jezdni zastukały ryt- 111ych butaich. dzo p'!1ękme ... PoJedź tam ... Ryszard nie i eh-' ug.o e ?1m .0 rn. \..ą praw-

micznie końskie kopyta. . Odżyły w ni1ej wspomrnilenia dawno będ'zie chyba tak~ bezczelny, żeby jechać nym ro iny młodeJ hrabianki. , 
jakgdyby łudząc się nadzieją, że zobaczy przebrzmia·lych chwil, i oczaiio.wały swo- za tobą. Mece~as, wys!u~hawszy wywodow ba 
śpieszącego wślad za nią męża, Ale bra- im smętkiem. Hrabina smutnie potrząsnęła głową: ronoweJ, spowazmal. 
spieszącego wśad za nią męża. Ale bra- - Nie zapomina się tak łatwo pierw- - ~iestety, cLociu, do Smolarów je- .. - Tuszę, ~e po tern, co zasz.lo, moja 
ma pałacyku tancerki była wciąż zam- szej miłości - pomyślała raz jeszcze ~h~ć me ~ogę: bo Smolary nie nale:tą kh.Jentka będzie mogla uzyskać z latwo-
knięta - i jakby szydier0czo spcglądaly baronowa. A do rytmu jej marzeń stu- JUz do mnie. '· foią rozwód. 
zgóry na odjeżdżającą pozasłaniane role- k&ly po asfalci:e podkowy końskie. - Nie należą do ciebie? , - A czy będ!zie można cofnąć uczy-
tami okna. Wreszcie zbudizi'ła si·ę ze swojej za- Zgaszonym głosem przyznala JuUa: niony na jego rzecz zapis? - badało. go 

Ml oda hrabina zrozumiała, że skoń-J dl\lmy. Wzrok jej zatrzymał się na bla- - Od killku tyg·odmi Smolary należą dalej baronowa. 
czy_lo się już wszy.stko mięcl;zł" r:ią a jej dej twarzy siiostrzei;ii·cy. do Ryszarda: przepisałem je ~a jego imię Prawnik zamyślił się. 
męze!Il· Ale po twarzyczce JeJ me sp!~-, ~ Co postanow1'laś? - SiPYtala glu- Stara bar?Jlowa porwała się za gło·wę - Istnieje w cywlillnym kodeksie za-
nęta Jedna nawet łza, tylko usta zaci- cho. -:- PrzepMsalaś. Smola.ry, tę perlę strzeżenie, że jeśli osoba, której zapisa-
snęly si~ w bolesnym jakimś silru~czu: · 1 Spojirzala. na nią jak ~bu<liz?na ze snu. tw?'i·ch ma1ę~oś~i pa rzecz ~yszarda? liśmy pewne. dobro, okaże się w stosun-

Baronowa M~tylda, obserwuJ~C. Ją - Wl~śm~ ząstanawiam s1ę nad tern j Dziewczyno, i cózes zrobtt~ nailep~ego? ku do nas niewdzięczna, ofiarodawcy 
spod oka, zrozumiała ogrom tragedJI, Ja-,-· odpowied'z.1ala. Pod.czas.g.dy.młoda męzatłka miJczała wolno będzi•e cofnąć swój zapis. :E\Ven­
k,~ przeżywa teraz mło~a k?bieta, by la ! ,Zn?w cisza, znów rytmiczny stuk I' posę~me, JeJ ciotka denerwowala się tualinie możemy bić na to, że hraMa RY-
więc na tyle taktowna, ze me zada wala· konsk~ch kopyt. daleJ. , szard wył'udzi'l poprostu od niedoświad-
jej zbędnych pytań. l Wreszcie hrabina zaczęta: . - Niesłychane rzeczy, żeby być tak czonej młodej małżonki Smolary. i zinów 

Czas jakiś jechały w milczeniu. Wresz - Jestem, dociu, taka strasznie bez- lekkomyślną. I cóżeś zrobiła najlepszego będziemy mieli pretekst do wytoczenia 
de Julia, wlepiwszv w ciotkę spojrzeni·e radna. Jedno wiem tylko, że muszę raz wsadzając do ręki temu utracjuszowi : mu cywilnej sprawy. 
swoich tragicznych i smutnych oczu, na zawsze zerwać z Ryszardem. Ale prawdziw~e złote jabtko? Teraz już za-~ · 
szepnęła; . 

1 
.C..Q dal,ęj[."fft '·~am r~~ć RY~ą,r_®,. dilacze.2:.Q' <Qąls~Y. ~.U .ju~o). 



• ' ' KWASNIEWSKA REKORDZISTKĄ . S . I . TA 
Na wewnęłrznóklubowych zawc;>da.ch Ł.K~S-u padł rekord światow11 .. 

· w rzucie os%czepem ·ob.urącz i rekord P·olski 
1rflfloatlec;i 'ffarssoOJianfli nie prsuie.:lioli · do Lod::i 

MARYSIA KWAśNIEWSKA 
rekordzistka świata i Polski. 

• •. :l 

lekcewatenia siebie przez stolicę, nieraz wyraź- wiła. wził,..S udział w; ~czorajszych zawodac{l z~- I niewska zaatakowała rekord ~olski w rzucie 
nie ję szykanowano, nieraz Wyraźnie ignorowa- pol_Ylad&JltC_ próbę b1C1.a rekordu Polski w rzuCie I oszczepem. Dwa razy otarła się o rekord, za 
no, ale wszystko to nie zrażało Łodzi w twar- dyskiem. Tymczasem nikogo nie uprzedzając rtrzeci.m razem OSZCHp zostawił chorUiewkę, 
dym wyścigu pracy. wolała atanęć do zawodów !łimnastyczriych w ł oznacui1łCą rekord o prawie- pót metra w tyle. 

Nie potrafi zrazi~ I dzisiejszy p09tępek War- Warszawie, niż dotrzymać słowa danego orga-,Narodził się nowy rekord Pnlski. 
szawlankL "zatorol?l•. . Doskonale usposobiona Kwaśniewska .uległa Gdy mowa o zawodzie, nie spotól1 pominąć W m1e1sce międzyklu~owel!o mecztt Warsza- padszeptom swokh znajomych i postanowiła za-
milczeniem faktu, że i Wajsówna nłe stanęła na wianka - LKS odbyły się wewnętrzno - klubo- I atakować rekord świata w rzucie oszczepem obu 
starcie. Przyjęła zaproszenie LKS-n i pósłano- we z.swody LKS-n, w ramach których Kwaś- I rącz. Rekord znajdował się w posiadaniu niem­
••••••••••••••••••••••••••••llPll!NlmBllAIEmll!lllllaml!ll!D.lllll•mF!lllR\'S!ll!l!S! ki Gelius i wynosił 62.43 mtr. Kwaśniewska po-

• próbowała szczęścia i lewą ręką nsięguęła 23,89 

Z C' ·~stwa fa wo ryto" w mtr. co razem złotylo się na nowy rekord ś~-wy I · ta - 66,49 mtr. Warto w tym wypa,dku nad-. · · . :ie:~~ż~l lużtelos3Poiłlon:~:n:!~J:t::!w:t; 
w pierwszym dniu tenisowych mistrzostw Połsld zawod~czki LKS-n a. ~nowicie Smętk6wny 

· Obecme rekord dostał się napowrót w ręce Ło 
Lwów, 12 czerwca. wacka 6:2, 6:2. Glowacka stawiala mistrzyni . dzi. 

Mistrzostwa tenisowe Polski, które spowodu ·d~ielny opór i dobrze zapowiada !!lę na przy-i Mar11:ai Kwaśniewskiej dostały się serdeczne 
niesprzyjającej· pogody rozpoczęty się z dwu. szłość. Volkmerówna - Weleszczukowa 6:2, ·ii wielkie brawa. Niedość, że stała się rekOr­
dniowem opóźnieniem, przeprowadzane są obec 8:6. Z. Jędrzejowska - Łuniewsb. 6:2, 6:4, ,. dzislką świata, ale w rzucie oszczepem jedno­
nie w szybkiem tempie. Narazie ZwYCięstwa Rudowska - Neumanówna 7:9, 6:1. 6:2, Volk- rącz osiągnęła wynik będący w bieżącym sez"­
odnoszą sami faworyci, a wYniki gier przed- merówna -- Zofia Jędrzejowska 7:5, 6:3. lnie najlepszylll na świecie. Zbliżyła - się wyraź­
stawiaią się następująco: Gra podwójna panów: Tłoczyński - Spy-1 nie do rekoł'du świaiowe~o niemki BraumilJ.er, 

Gra Poiedyńcza panów: łiebda - 6tahl 7:5, chała - Kurman - Stem.d 6:0, 6:4, 6:.3. fieb- powk;kszyła s"•oje szanse ·olhnpljskie, 
6:3, 6:2, Beldowski - Kołcz II 4:6, 6:0, 6:.3, da - Tarłówski - Warmiński - Bełdow-;kij Do serdecznych gratulacyj przyłąc;zainy sic 
6:4, Tłoczyński - Knopf 6:0, 6:1, 6:1, Poho- 6:3, 6:2, poczem mecz przerwano spowodu li my. 
rylec - Nawratil·3:6, 6:2, 6:2, 6:2, Tarasiewicz ciemności. I • .. • 
- Czyżowski 6:2, 7:5, 6:4, Wermifiski - Chli- Gra mieszana~ Rudawska - Horain - We. W innych kcnkurencjach zawodów w skoku 
palski 6:4, 6:1, 6:1, Wittman-Menkes 6:1, 6:0 leszczukowa - Jabłoński 6:4, 6:4, Matuszew- 1 wtlal dla kobiet zwycięiyła Kwaśniewska 4.81 
6:0. Becker - Minkowicz 6:3, 6:0, 6:1. .Ja- - Spychała .- Orzechowski - Stencel 7:5,' mtr. przed Hcffman6wną 4.73 mtr. i Noskiewi­
błoński J -Herbst walkower, Kotcz I - Fren- 6:3, Lilpopówna - BeMowski - Andratowa-!czowa 4.49 mtr. 
kieł 6:2, 6:2, 6:8, 6:1. Spychała - Stahl 6:1, Pfahl 6:1, 8:6. I w· konkurencjach męskich wyniki były na-
6:1, 6:1, Tarłowski - Jabłoński II 7:5, 6:1, 6:0. W półfinale Neumanówn.a. - · Wittman - stępujące: 100 mtr. Ra. dwański 11,8 sek. przed 
tlorain - Kurman 6:3, 6:4, 7:9, poczcm mecz Jaskowiak6wna - Warmiński 4:6, 6:3, 9:7. OJ.sllewskim 12 rek. l Bujnowiczem, 200 młr. 
prżerwano spowodu ciemności. ~ Gm poiedyńcza juniorów: Czą.jkowski - R111dwański 23.7 sek. przed Olszewskim 24.l sek. 

Gra pojedyńcza pań: Li!pop6wna - TurkcI-1 Oleiniszyn 6:2, 4:6, 6:3. Szymański .:_ Choti-1 i Janaldewiczem, 1500 mtr. 1.) Mund 4.31,5 przed. 
: baumówna 6i0, 6:2. Rudawska - Jaskowia- ner 6:1, 6:3, Tenenbaum - Zając 6: .ł, 6:2, Zar- Wróblewskim Il .4.3~~1 i Bobińskim II. ~złafety 

kówna 6:1, 6:2. Neumanówna - P'lrlówna wal-! ski -- Oa.hs 6:1, 6:2, Ste~1sin;; - Marchewka 4X!OO mtr. i obinJ1i15ka1 Ll}S 47.4 sek. l 3.44.7 1 
kower. Cwierć finały: J. Jędrzejowska - Glo. 5:7, 6:3, 6:1; Konczak - Iiechsel 6:0, 6;2. sek. Skok wc!al: 1) Bujn~~.lcz S,9ę przecł Ol-

. · szewskim 5.80 mtr. i Pachą 5.75. Skolt- w:nry:ii · 

Krwawy epilog- meczu 1) Jarkiewicz 1.62 mtr._~~~~ . 4~rrl\l~em 
1.56 ~ Pacha 1.55 mtr. Kula: Błaszc%y1t 12.45 
mtr. przed Stopczyńskim 11.70 mtr. i Grubertem . . y . . 11.69 mtr. Dysk: 1) Błaszczyk 36.80 młr. )'rud 

· '"-<d' 12 K'8erown1k WIM , P• Walter, poźgany nozam1 Jachłmowic:i:em 35.20 mtr. i Gruhertem 34.30 m . ..., z, czerwca. l 
'fi kalendarzyku imprez sportO'Wej Lodzi · Lódź, 12 czerwca. l Pomima to zaznaczyła się wyraźną przewagą smwn•• IMID • w• Niil&MlfGWm• 

dzień wczorajszy oznaczony był mianem wiei- Wdniu wczorajszym odbyły się następujące gospodarzy (mecz odbył się w Pabianicaeh) 1 • • ;;. ł 
kiego święta. Po1$kiemu Manche$łerowj zapre· 1 mecze o mistrzostwo łódzkiej klasy A: ' w pierwszej połowie Burza zdobywa dwie bram Wa!aSU!WICZówna wyruwna a 
zentowac się miał jeden z najlep~ych sportow- SKS - WIMA 2:0 (O:O). ki, poczem po przetwie prowadzi 4:0 i do,piero • . 
ców pofakich Eug. Lokajski. Tak rzadko nadarza Mecz rozegrany na boisku WKS-u zakoń- w 0S'latn1ei minucie honorową bramke dla woi- reka:rrd ŚW!atowy na 100 Wtr • 
si~ Lodzi okazja oglądania sportowców. świato-

1
\ czyt się zwycięstwem SKS-u nie odzwierciadla skowych zdobyl Stolarski. WKS grał chaotycznie Cle~eland, 12 cierwc. 

wej klasy, zwłaszcza gdy" .są to zawodmcy poi- ląc przebiegu gry. i technicznie ustępowa! przeciwnikowi. Bram- Walasi~wlczówna, która pod koniec bleh-
scy, że przftjazd Lokajskiego wchodzące~o ~I Do przerwy utrzymuje się wYnik bezbram- ki zdobyli dla Burzy: Brauer 2. Piśniak i Iiau- cego miesiąca przyjedzie do Polski, prowadziła skład zespo u. l~koatlety~go W~rszawianlt1 

kowY. Po przerwie udaje sie strzelcom zdo- schild po 1. ostatnio energiczny trening w Cleveland, gdzie wywołał w 111:1d01e olbrzymią sensacJę. • . być 2 bramki: w 24 mln. przez Łatecklego I w ' . · LTSG - PTC 2:1 (0:0). 
Staran.o . się .nawe~ o god':1ego przeciwnika j 28 min. prz.ez Kudelskiego. Pod koniec meczu Mecz zostat na 4 minuty przed końcem pr(ler stale zamieszkuje ze sweml rodzicamL 

dla l .. okaisk1ego J ~wr~cono S>1ę ~o Turczyka, , SKS gral na czas, zaś WIMA oomim0 przewa- wany, gdyż publiczność zdenerwowana sędzio- Wczoraj na zawodach lekkoatleh•c7,nyclt w t d k d oWtedztał odmownie Mustano Erie Polka uzyskała znakomity wynik na 100 ~n I~ na d P lit. k ó k • :akl de-• gi nie mogla nic zdziałać. Sedziowal b. słabo p, wanlem J:>. Mikołajczyka: wtargnęła· na boisko i mtr. _ 11•6 sek., wyrównując w ten Sl'OSób no się ~ęc z!' o~r Lolo· k~ w am1, J e za Egierski. pobiła go. Gra była równorzędna, W pierwszej woustanowiony rekord świata Pr7.ez ameryknn-mo~d~wac koa ł naTie\zemu oszczepll!ikowi W czasie meczu doszło do krwawych zaHć połowie pomimo licznych dogodnych sytuacyj, kę Stephens •• 
. 1z s~y ~a.: Rek~rd nik s pa- wśród publiczności. Wskutek braku ordnerów żadna z drużyn nie może zdobyć bramki. Po 

~pe~!~;: g;::1:1nika chcian~cz~ w :Osób publiczność weszła na bieżnię, a następnie do- przerwie gra jest b. ostra: dla ŁTSG bram~i Wicden· s!~deczny l godny. Sportowa Lódź wrrzekła szło do bóiki .• Kierownik WIMY p, Walter, który zdobyli Vo~g't i K_rólewiecki. zaś d!a P!C ·- m11o; 
się wszystkich innych imprez i postanowiono w chciał uspo~o1ć awa!1turujących się, został po- Kostrzewski. Sędz1ow!lł słabo p. M1kotaic.zyk. 

zwy cf ęż11 Sląsk · 
ten sposób dać wyraz uznaniu dla światowej ważnie raniony nożem, tak że zaszła potr:r;eha Sp0tkania. wczorajsze przyniosły na• 
klas Lokajskiego wezwania pogotowia. Przedmecz · rezerw za- , ki iki to t . . • Katowice, 12 czerwca, tainteresowairl~ było rzeczywiście olbrzy- kończyl się zwycięstwem WIMY w stosunku, ~11.oł Oe.ze, kwanehwy~ ' t ebzl.ruekt~o- W dniu wczorajszym odbyt się w Katawi-

w meczu szczypiorniaka 

mie. Na boisko LKS cilłgaę!y w godzinach po- 3:1. ',.;ie'· •111 ; łt.qemy Wlę szyc znuan W a e 1• ora cach mecz szczypiorniaka Wiedeń -- ślą:ik. 
południowych n;ewiidziane w takich wypadkach WIDZEW - MAKABI 4:2 (1 :O). puec:lstawia się nastę;nują.co: Zwyciężył po pięknej grze Wiedeń w dwucy-
tłumy. Zanosiło się na rekordową obsadę wi- Makabi :WYStąpi~a z re~erw~wym bramka- Klub• Gier Pkt. St. br. , frowym stosunku 10:1. Wiedeńczycy zademon-
downJaik. iez· było 1"ednak zdziwienie i rov•orycu- ~~e. m,.:,._:e~1epr;spzr~Jer~~f';1reow~d~fe;O PJf:k'at.i 1) LTŚG 13 22 39·9 :-strowali wspaniałą technikę i przez cały czas 5 ..,~ ) B 13 20 29•16• mie.li znaczną przewagę. Honorową bramkę dh nie przybyłych widzów, gdy na miejscu okazało gra jednak b. ambitnie i nawet na 8 minut przed 2 urza : ś!ązaków zdobył Oławski. 
się, że Warszawianka do ł.odzi o.ieprzybyła. końcem meczu udaje się Makabi, pomimo iż gra 3) Union TC>W'ini! 13 19 28:13 i U wieqeńczyków fenomenalną grę zademon-

Je.szcze moin~by to .~Ylo · przeboleć, gdyby ta w 10-kę wyrównać na 2:2. Doołero w ost~- 4) 'Widzew 13 18 30:20 strował bramkarz. 
odmowa przybycia sekcJi lekkoatletycznej War- tnich minutach Widzew strzela dalsze d'W1e S) p T C 13 12 16•24 Jutro grają wiedeńczycy z reprezentacją 
s.'llaw!anki nas~ąpiła w sposób kulturalny i nor- bramki, zapewniając sobie ZwYciestwo. Dla • • • O 

20
,,·
22 

Łodzi w Warszawie. 
malnte w takich VfYJ?adkach praktyk.owany. :--; Widzewa bramki zdobyli Jankowski 2 (Jedna 6) WIMA 12 1 ------
TymczRSem '!arSZaWianka ~o ~tatn1el ohWlh z karnego) i Mielczarek 2. Dla Makabi zaś Ooid 7) S. Je. S. 13 8 18:24 
trzypi.ała L6dz • w przekona~u, z~ przybędzie. i berg i Librach. Sędziował b. słabo JJ, Hende- 8) l;, K. S. lb 13 8 17 :25 ) 
dopiero wczoraJ o godz. 11-eJ a Więc na 5 god:mn !es ( S 1 7 14 32 I Obóz kondycyjny prz~~ rozpoczigcie1!1 spotkani~ ~desła!a depesz~ · BUl~ZĄ _ WKS 4:1 (2:0). 9) W. K. : 3 : I 
tr~~ nast.ępu11?ce1: „p~~ooiliśmy, me porl?1'u Burza WYStąpila z czterema rez~wowyml. 10) Makkabi 12 2 9:36 mtehsmy się, nie przv1ezdzamy - Warszawian- dla pięłciarzy łódlkich 

Lódt 12 czerwca. ka". Depesza ne.deszła do Lodzi w chwili kiedy 
organizatorzy szyko.wal! się. ~o wyruszenia na 
dworzec celem powitania gosm. Zjednoczone gromi Hakoah 

w meczu o mistrzostwo klasy B Fakt nieprzybycia Wnrs~awi~ ·do Lodzi, a 
raczej sposób zrezy,gnowan1a. z mi'dzyk~ubow4;• 
go spotkania z LKS zasługu1e na 1akna1ostrze1- l.6cH. lZ czerwca. 
szę krytykę. Nigdy fopfoj nie mo·głaby . przysłu- W dalszych meczach piłkarskich o mistrzo-
żyć się sportowi polskiemu i zapr~pagować do- stwo łódzkiej klasy · B Zjcd~oczone pokonało 
skonaią lekką atletykę. „ d • ttakoah w wysakim stosunku 7:0 (3:0) i Hura-

Ale w chwili g~y W!'rsza~anka P?e!z:I:~ gan Pokonał B.-Koohbę 3.2. Tytuł mistrza ma 
ła ~ontrnkt z Lo~z1ą nie pos. adała I . , niemal zapewniony drużyna Ziednoczonycłt, 
s!'o1ch .sz~regach. 1ed~eg~ z na1le~szych łoszchzep której WYStarczy wynik remisoWY z Tur-r.111 
mków sw1ata, Gdy się im narodził dosZ a c yba d d kl A · 
do przekonania, że wypray;a do Lodzi ze:>połn O awansą O asy • . 
mogącego się wykazać takim asem zasługuye na D 'I ) t 
wyższe wynagrcdzenie, .!"ięc W?!ała .odwołać rug.e zwyc ~s wo 
przyJ.azd, by na przyszłosc postawie wyzsze wa- ł li 16 k t I kiego EKS 
runk1. • • wa erpo s w a ow c 

FaJdem jest, że WarszaWianka wyrządmła Katowice, lZ czerwca. 
spcrtowi polskiemu kolosalne szkody. Mo~ła Odbył się w Kat~wicach mecz w piłce wo-

Młodzie! tenisowa 
na starcie turnie)u WIMY 

Doroczny turniej tenisoWY dla młodmków 
o cłiarakterze ogólnopolskim, organizowany 
przez łódzką WIMĘ, wobec spodziewanego na­
wału zv;loszeil. został rozszerzony do 4-ch dni 
i odbędzie się ~6. 27, 28 i 29 b. m. Zgłoszenia 
przyjmowane są do 24 b. m. do l!:Odz. 9-ej wie­
cz6r. Losowanie spotkań odbędzie się pod egi-
dą PZLT. · _ 

Turniej zostanie rozegra11Y w dwuch kon­
kurencjach: dla młodzieży do lat 16-tu. dla kt.6-
rych program przewiduje gry pojedyńcze i po-

W driiach 1-15 lipca organizuje ŁOZB. dwu 
tygodniowy obóz kondycyjny dla 40 pięścia1·zy 
okręgu łódzkiego. 

Obóz ten prowadzić . będzie w Okopach z<J 
Sieradzem . znany instruktor p. E. Nowak z Pa­
bianic. 

Uruchomienie obozu kondycyJnęgo !'rzez Ł. 
O. Z. B. wiąże się z zamiarem wczesnego roz­
poczęcia w tym roku sezonu bokserskiego. 

Mecze piłkarskie 
na boiskach krajowych 

dwójne o mistrzostwo, a także gry poiedyńcz~ Lódź, 12 czerwca. 
pocieszenia: dla jurtiorów do lat 18-tu, którzy W cieKawszych meczach pilkarskich . w dni~ 
rozegrają spotkania poiedyńcze i oodwóine. wczorajszym w kraju w Krakpwie Cracovi3 

Komitet · turniejowy stanowia: konsul l\'L pokonała Grzegqrzecki 3:1, w Szarleiu (na Śht: nawrócić Łódź do lekkiej atletyki. Niedawno dnei o mistrzostwo Polski, w którym drużyna 
po zawodzie jaki zrobił Lodzi Kraków na trói· EXS Katowice pokonała Hakoh z Bielską 10:6 
meczu śląsk-Kraków-Lódź, teraz nadarzała (

6
:1). . 

Kon, , inż. A. Biels~wski, dyr. E. Grosser dyr. sku) ligowy Ruch pokonał miejscowego Strzel• 
K. Pi~tka, inż. Bossak, dvr. A. Sztencel. ca 12:0 (6:0), w Katowh;ach ligowa Pogo1i poi 

Kierownictwo turnieju stanowią: pp. Stę- konała Rewerę 7 :O (2:0).' Oarbarnia pokonnll 
bracia pień, Żyżyński, Gromek. Sedzią naczelnYm tu:- w Czę.stoc.P<>,w.ie Brygadę 2:1 a ,warta ~ J 

się wyjllitkowa okazja, aby zachęcie Lódź napo- Dla ~mciiozców bramki strzelili: 
wrót do królowej sportów. ~ .... „ " 

·· ·--.~u.ł?,ędi~~·~*·-"' ~esJ!lli!' if8Ml\IHtM"~ Nieraz już Lódź miała do.wody: . ·r: ~~- Ja49~ .. ~-i.,.~ 
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Humor 
Pukaję. Właściciel młe6zkania otwtwa 

drzwi. Na progu stoi młodzieniec, który uchy­
laji1c kapelusza, powiada: 

- Przepraszam, w pańskiem oknie wisi 
kartka z ' napisem, że pan podobno poszukuje 
J!rzecznego, taktownego młodzieńca aa prak-
tykę„. . 

- Owszem„. Ąle ta posada Już Jest zajęta, 
Młodzieniec wkłąda szybko kapelusz l od-

powiada zmienionym tonem: . 
. - Co, do Jasnej pestki, to nie możesz, dra• 

niu, zdjąć kartki z okna?' . 
• . c 

• 
Piotruś jedzie z mamusią w tramwaju i cią-

gle o coś pyta. Wszyscy pasażerowie z przy­
jemaośoią przysłuchują się głośnej rozmowie 
synka z matkę. 

Tramwaj przejeżdża obok Jakiegoś wielkie­
lto gmachu. 

Uroczystości włoskie w rocznicę konstytucji 

- Mamusiu, co tu fest?.„ - pyta Piotruś. W rocznicę konstytucji odbyła się przed królem Emanuelem II i wicekrólem 
- Zakład kąpielowy„. Tutaj ludzie ką- Badoglio wielka defilada. W ramach uroczystości król (na ptawo) udekorował 

isfą się.„ odznaczonych oficerów orderami. 
- Mamusiu, a dlaczego my nie chodzimy 1•••••••••••••••••••••••••••••••••lli 

nigdy do zakładu kąpielowego? • · 
- ~o my się przecie kąpiemy w domu, ~ 

w wannie.„ 
Długa chwila ciszy. Nagle razlega się zno­

wu zdumiony głos Piotrusia: 
- Mamusiu, gdzie właściwie u nas w do­

mu słoi waDlla?l 

• • • 
Pewna obywatelka w Moskwie nalazła 

padczas sprzątania na dnie kuferka srebrną 
łyżkę. Zaniosła ją do „Torgsimu'' i pyta: 

- Kochany panie urzędniku, ile ja za tę 
łyżkę dostanę? 

Urzędnik zważył i odparł: 
- Dziesięć kopiejek„. 
- A co ja mogłabym kupić za te pie-

4rędze? .„ 
- Bardzo wiele różnych rzeczy„. Naprzy­

kład - blaszaną łyżkę„. 

• • • 
Rozmowa dwóch przyjaciółek• 

- No, i jak tam z Romanem?„. Pobierze-
c:te sfę?r. ' t. 

Szefowie M. Ententy w Bukar~szcie 
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Powszechnie lubiany kpt. M/S. „Bato­
ry" Eustachy Borkowski, otrzymał w 
dniu przybycia MJS. „Batorego" do 

1" - Nie wiem„. Czasem mam wrażenie, że 
kocha mnie do szaleństwa, a czasem - że mnie 
nienawidzi„. To poprostu człowiek niespełna 
rozumu! 

- Możliwe, ale z tego, co mówisz, widzę, 
że on miewa przebłyski przytomności.„ 

W szóstą rocznicę wstąpienia na tron króla l(arola złożyli mu wizyty szefo· New-Yorku od pasażerów piękną ka~ 
wie rządu państw Małe·j Eptenty. Na. z~Jęciu stoją od strony lewej: czeski j rykaturę, wykonaną prz~z artystę ma· 
prezydent dr. Benesz, kroi l(aroł, ksiązę • regent Paweł jugosłowiański larza W~łentynowic~a'. brnrącęgo udział 

i książę Mikołaj rumuński. Iw podrózy. Na zdięc!u _!laszem orygi-
111!!!!!!!!!!!!1!!!1!!!1!!!1!!!!!!!!!11!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~1!!!1111!!!!!!!!!!!!' I nalny dar kap1tanski. 
~ ~~~~~~~~!!!l!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!~!!!l!!!!~!!!l!!!ll!!~~~~~~~~~~~~ 

Coi:łzi~nl'l<1 nowelka „Exoressu" któr·e.i nie zastałem w domu. Teraz są l cującą w fabryce kocanek. Al'ina prowa-
' 1 · mi one zupełnie niepotrzebne. Chciałem : dzita się xiienagain.nie i mąż obdarzał ją 

B (} IU" IE T ROZ je wyrzucić. Czyż więc nie będzie lepiej, całkowitem zaufaniem. • „ jeśli ie pani zaibie1rze? W czo raj po południu, !!dy Armin 
. - Dziękuję panu - powtórzyła. znajdował się w ko~ytarzu budynku fa. 

Edward, trzymając w jednej ręce bu- się zj awił w kawiarni z tvm -.vielkim bu- W tej chwili nadjechał tramwaj. brycznego, podsłuchał rozmowę dwuch 
kiet w.spaniałych, he~bacianvch róż, za- kietem, przyjaciele pokładaliby się ze I· Edward położył kwiaty na chodniku S'tvych kole.!!ów, również robotników. Je-
dzwomł do mieszkania IrenT. śmiechu. . · i wskoczył do wa.J!onu. den z nich twierdził, że Alina je·st ko-

Otworzyła mu pokojówka. I Postanorwił p~iproSrt.u pozostawić kwia- Młoda robotnica iesz<:ze z.ostała . Wi- chooką maistra Dr1obacha z fabryki ko-
- Pani wyszła - powiedziała, spo- · ty na ulicy. docznie czekała na tramwaii innej linji. ronek. 

gląda-jac z zachwytem na piękne kwiaty. I Znajdował sie w dzie.lnicy, odległej . Ed~a.rd„ iuz siedząc w wagonie, wi- Airm:inowi uderzyła krew do głowy. 
- Wyszła?. A kiedy wróci? ·od śródmieśda. Nie mo!!ąo znafleźć tak- dział, Jak ~p·oglądała zdumionym wzr,o- Nie ba.cząc na g·rio.żące mu konsekwencje 
- Chyba późno.• Pani powiedziała, sówki, udał się na przystanek tramwa- kiem na kwiaity. Późnieii wzruszyła ra- za samowolne opuszczenie fabryki, iak 

że nóidzie do teatru. jowy. mionami i trochę niepe'WIIlie podniosła oszalały, wybiegł z gma<:hu. Pojechał 
Edwa·rd skinął głową pokojówce i Na przystanku stała młoda robotnica bukiet , . . . • . _ tramwajem do domu. 

wyszedł. Edward spo•i rzał na nią z zachwytem. I Po paru chwlllach, mewiasta zniknęła Alina w tym czasie już powinna była 
To był pr·awdziwy pech. Od wielu ty~ Była smukła, miała złote, bujne włosy i mu z oczu. . znajdować się w mieszkaniu. - Nie zastał 

godni chciał odwiedzić Irenę. Tak się ciemne, wąskie oczy. W P?ł ~odziny p~źni~i Edwaird znaj- jej jednak. 
jednak układało, że nie mógł jej poświę- Młoda robotnica skierowała wz,rok do:wał s1ę 1uż w kawia1rn1. Wszedł .do resfaura:cii, mieszczącej 
cić ani jednego wieczoru. Dziś wreszcie 1 na bukiM róż, · które.go Edwa.Td jeszcze Gdy spostrzegł swych przyjaciół, za- się w te1 samej kamienicy. Opróżnił dużą 
wybrał .się do niej z wizytą. I nie za·stał nie zdążył się pozbyć. wołał wesoło: . . . . . butelkę wódki. 
jej w domu. . Nie ulegało wątpliwości, że ltwia·fy . - Bałem s•ię: że w~as róyvnież nie .za- Gdy znów wr.ócił do ·domu, był kom-

Edward Sip<ojrza·ł na piękny bukiiet. bardzo się jei p1odobały. stanę Prześladu1e mme dz.iś prawdziwy Pjletnie pijany. Po paru chwilach, zjawi-
Cóż ter•az pocznie z. temi kwiatami? - Czy lubi pani róże? _ spytał, p~ch ~wie nie~fast'.7, które chciałem o-d ła się również A~ina. W ręku trzymała 
Przecież nie zabierze ich do domu. uśmiechając się. wiedzic, sprawiły mi zawód. piękny bukiet heirbadanych róż. 

Na1leżało sko1rzystać z okazji i złożyć Nie odpowiedziała mu. Gdy usiadł pirzy stoliku, opowieoział Armin nie miał już fadnych wątoli-
iakąś inną wizytę. Przypomniała mu się Odwróciła głowę, dając mu w ten spo- orzyjaieiofom o swych przejściach i o b:u- v110ści, że go zdradzała z majstrem. Czy 
Maria. sób wyraźnie do zrozumienia, że nie kiecie, porzuconym na chodniku. kto inny mógłby jej kupić tak drogie 

Ostatnio bairdzo rża,dko z nią się wi- chce z nim prO!Wadzić rozmowy. Młodzi mężczvźni śmiaili się głośno. kwiaty? 
dywał. Należało odnowić te miłą znaio- - Czemu mi pani nie odpowi·ada? - Edward wrócił do domu późną nocą. Armin chwycił dłu2i nóż, leżący na 
mdć , szczególnie, że już.„ kupił kwiaty. odezwał sie znowu. Był zmęcz.ony i spał bardzo twardo. stole. Alina nie zdążył.a nawet krzyknąć 

Pojechał ·taksówką. · Mt.oda robotni.ca spolrzała mu Śmia· Następnego dnia obudził się dopiero Padła trupem pod straiszliwemi ciosami. 
Maria mieszkała w podmiejskiej willi. ło w oczy. . około południa . Moirderca po paru ~od.zinach, sam 
Stara odźwierna, która mu oitworzyła - Niech pan mnie po~ostawi w spo· ł Jak ~wykile, p.rzedewszystkiem sięg- oddał się w ręce wtadz. 

furtkę . . Powiedział-a: koju -- rzekła spokojnie. · nął po gazetę, którą już dlań p.rzygoto- Dochodzenie ustaliło, że Alina Armin 
- Panienka wyjechała. Wróci dopie- - Zapewniam. pa1nią, że nie chciałem wała słu~aca. · nie znała nawet maistra Drobacha, któ-

ro za miesiąc. z o·anią w ten sposób zawrzeć , znajoino· Na jednej z dalszych stron dziennika ry pracował w innym dziale ·fahrycznym . 
. E_dwCl'rd zagryzł wargi. - Pechowy I ~ ci - .odpowi e~zia~ jej. -;-- Za:iważyłem , znalazł .nast~pują~~ notatkę.: · 

dzien! 1 z..e pam podoha·1a się mo1e kwiaty. Chcę ,.Wczora1, poznym wieczorem, w 
. Po s l :i.~.orw.ił zrezygn?wa~ z ws_zelkich j je pani o ~iaro:-vać . . . dzielnicy. robotniczej, rozegrała się 

w1zy.t. Po1dzie do kawiarm. O teJ porze I - Dz1ęku1ę panu - powiedziała su- l wstr?.ąs a 1ąca tragedia ma łżeń ;;ka. 

Edward przypomniał sobie swój wczo­
rajszy bukiet róż. 

Czyżby to była właśnie ta młoda ro­
botnica? 

Tak, to była ona.„ 
snewnością spotka tam swych przyja-; cho. . . , . , . i ~arol. Armin. robotnik f.ab!yki meta · 
ciół . - Chcę nam wy1<1sntc o co chodzi luri>tczne1 , nr7.ed trzema m1es1ącami po-

Ale co począć · z kwiatami? Gdyby Kuoiłen1 te kwiaty dla J'ewnei znajomej, brał się z Aliną Hanert, robo tnicą, pra- D I o. 
~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~--
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